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Szkodliwa przesada. 


Uliczne zajścia we Lwowie, w których 
nikt nie widzi wyrazu usposobienia naszego; 
społeczeństwa i które w całym kraju wywoła- 
ły przykre zdziwienie i niesmak, zostały roz- 
dęte do ogromnych rozmiarów przez prasę 
cesarstwa niemieckiego. Niema w tem nie dzi- 
wnego: dla pangermanów i hakatystów były 
te zajścia bardzo na rękę i gdyby one przy- 
brały jeszcze większe rozmiary, gdyby na- 
prawdę krew się polała, hakata mogłaby po- 
wiedzieć, że ay jej wyjątkowe szczęście, 
Ale i z tego, co było, postarała się ona wy- 
krzesać jak najwięcej rewolucyjnego ognia, 
który wrzekomo płonie w polskich piersiach. 
Niedarmo bismarkowskie pisma wysyłają pod 
adresem Rosyi następujący urywek z dzieła 
Berga o „Powstaniu poląkiem w r. 1863-64“:— 

„Czy opamiętał ich (to jest Polaków) choć w 
czemkolwiek ostatni, a tak pełny klęsk 1 stra- 
sztiwych następstw poryw? Niestety, musimy 
przyznać, że nic się nie zmieniło! Jak trzeba 
przyjmować ich wyrazy żalu i skruchy; co 
myśleć o ich zapewnieniach, że powstania już 
się nigdy nie powtórzą? — Nie wierzyć im! 
Zawsze oni w głębi swych serc będą się od- 
dawali tym sumym marzeniom, nigdy się nie 
pozbędą nienawiści — niczem zadowolić ich 
niepodobna. Dlatego pamiętajmy, że na ogro- 
mnych obszarach między Bałtykiem a morzem 
Czarnem nie może być dwóch panów. My, albo 
oni! - , Innego rozwiązania sprawy polskiej 
nie ma“ 

To zdanie rosyjskiego pisarza, który zresz- 
tą słabym był politykiem, bardzo się teraz 
przydało hakatystom. Więc też ugarnirowali je 
przesadnymi opisami zajść na kilku lwowskich 
ulicach, zabarwili te opisy kolorami rewolucyj- 
nymi i poczęli tem wszystkiem nastrajać prze- 
ciwko nam rząd i społeczeństwo rosyjskie. 
Gdyby w Królestwie wróciły czasy Hurki, a 
na Litwie Murawjewa, gdyby wydano jeszcze 
kilkanaście ustaw wyjątkowych, naprzykład, 
gdyby — jak był przed laty projekt — Rosya 
postanowiła, że tylko syn-Polak (chłop, czy 
szlachcie — to wszystko jedno) może po ojcu | 
dziedziczyć ziemię, a każdy inny spadkobierca 
musi ją sprzedać Rosyaninowi, albo protestan- 
towi z kraju Nadbałtyckiego, a więc Niemco- 
wi — i gdyby, jak również był projekt — 
orzeczono, że we wszystkich zakładach nauko- 
wych procent uczących się Poiaxów nie może 
być większy od procentu uczących się żydów: 
— to taki zwrot rosyjski byłby dla hakaty o- 
gromnem poparciem wobec opinii francuskiej, 
a także w obec opinii wszystkich ludów sło- 
wiańskich, bo wszystkie one kornie schylają 
się przed potężną Rosyą. Ucichłoby w Europie 
o barbarzyństwach hakaty i mogłaby ona do- 
kazywać w nieskończoność. 

Jest tedy zrozumiałe, że hakata kłamii- 
wymi opisami zajść ulicznych we Lwowie sta- 
re się zaszkodzić całemu narodowi polskiemu. 
Lecz po co robi to samo Kuryer Poznański? 
Nie jest to chwilowy błąd, łatwy do popełnie- 
nia przy pośpiesznej dziennikarskiej robocie, 
bo ten dziennik numer po numerze zapełnia 
coraz bajeczniejszemi wiadomościami ze Lwo- 
wa. Jednego dnia podał ogromnie przesadne 
depesze, lecz może takie otrzymał od berliń. 
skiego binra telegraficznego. Na drugi zaś dzień 
zamieścił olbrzymią, zajmującą całą jego stro- 
nicę korespotdencyę ze Lwowa, a w niej od 
początku do końca same fałsze. Przytaczać 
tych niedorzeczności nie ma ani pożytku ża- 
dnego, ani potrzeby. Dość powiedzieć, że we- 
dług tego kłamliwego korespondenta „krew we 
Lwowie popłynęła, obficie, ile jej jednak wy- 
szło, nie wiadomo“. Wyrazy te dał Kur. Pozn. 
odmiennym drukiem, aby to zmyślenie lepiej 
wraziło się w pamięć czytelników. Podobnych 
fałszów mnóstwo w korespondenoyi. Znowu w 
następnym numerze rozpisuje się ten sam po- 
znański dziennik o wzburzeniu, które ogarnę- 
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ło całą Galicyę, o jakichś dreszczach, praebie- | dziestu latach zinżaGdił Japonia. Pierwszą re- 


gających cały kraj i o tem, ġe awantury lwow- 
skie powtórzą się niebawem na prowincyi. 

Po co te androny ? Jesteśmy przekonani, 
że tylko lekkomyślność je tworzy. W złem 
świetle przedstawiają one nas przed Europą, 
która ogromnie pożąda spokoju; może giełdy 
obniżą kurs naszych papierów, na czem stra- 
ci kraj cały; więcej jednak nic nam się nie 
stanie. Ale hakatyści, powołując się na polskie 
relacre Kryera Pozn. mogą sig’ domagać Bóg 
wie jasich „środków ostrożności* w Poznań: 
skiem. Czy © tem nie pomyślał Kuryer Pozn. ? 


Holenderskie pośrednictwo. 


Zawezesna, jak się zdaje, była radość, że 
wystąpienie rządu haskiego przed londyńskim 
gabinetem w sprawie boerskiej położy koniec 
wojnie w Afryce południowej. Wynika z do- 
niesień wielu pism i z oświadezenia d-ra Ley- 
dsa, że przed ułożeniem swej noty do Anglii, 
rząd holenderski woale się nie porozumiewał z 
dyplomatyczną agsnturą Boerów w Europie, 
spełnił tylko gorące życzenie swej miodej kró- 
lowej. Dr. Leyds rzekł w Paryżu kilku dzien- 
nikarzo %, którzy razem udali się doń po wy- 
jaśnienia, że Boerzy „nie żebrzą o pokój, ale 
chętnie go przyjmą, wszelako: pod warunkiem, 
że zanim zaczną się rokowania, Anglia musi 
przystać na niepodległość Transwaalu i Oranii. 
Dopiero na tej podstawie możnu się układać. 
Położenie Boerów jest tak korzystne, że chyba 
trzeba przypuszczać, że sama Anglia podsunęła 
Holandyi myśl o pośrednietwie.* Kto tak mó- 
wi, ten się uważa za niezwyciężonego i z góry 
skazuje rokowania na niepowodzenie. Lecz dr. 
Leyds i cała dyplomatyczna agentura Boerów 
w Europie może się czują dotkniętemi tem, że 
rząd holenderski zupełnie pominął Krigera i 
jego doradzców. Nota holenderska będzie opu- 
blikowana w tych dniach, może nawet dziś, 
jeżeli odpowiedź na nią, ułożoną przez londyń- 
ski gabinet w piątek, juź podpisał król Edward. 
Tymczasem jednak organ ministra Balfoura 
Daily Mail doniósł, że główną propozycyą ho- 
| lenderską jest to, żeby rządowi haskiemu An- 

lia pozwoliła wysłać do Transwaalu komisyę, 

Eisra przekona wodzów boerskich o bezużyte- 
czności wojny, albowiem nikt na świecie nie 
wystąpi z in$ sarwencyą, a wszystkie mocarstwa 
już uznają, że obie boerskie republiki MUSZĄ 
należeu do posiadłości wielzo-brytanskich. Utoż, 
jeżeli rzeczywiście tæka jest propozycya holen- 
derska, to w gruncia rzeczy chodzi nie o po- 
średniotwo pokojowe, lecz jedynie o namawia- 
nie Boerów, aby się poddali. Na wysłanie ta- 
kiej komisyi — mówi Times — Anglia zapewne 
się nie zgodzi i to jest zrozumiałe, bo jeżeli — 
jak zapewniają ministrowie gabinetu lorda Sa- 
lisbury — jenerał Kitchener już złamał opór 
Boerów, a teraz tylko chodzi o rozpędzenie 
trzech „armij*, z których każda liczy zaledwie 
dwa tysiące żołnierzy, to zaiste nie warto pro- 
wadzić żadnych rokowań: wojna i bez tego 
się skończy ; jeżeli zaś przeciwnie — jak utrzy- 
muje dyplomatyczna agentura boerska — po- 
łożenie wojsk angielskich jest coraz trudniej- 
sze, oddziały powstańcze zajmują nietylko 
Transwaal i Oranię, ale także kolonie: Przy- 
lądkową, natalską i grikalandzką, to pocóżby 
rząd angielski miał się przyczyniać do oficyal- 
nego stwierdzenia tak przykrego dlań stanu 
rzeczy. Tak tedy bardzo zmalały nadzieje na 
rychły już koniec boerskiej wojny. 


Chińskie retormy. 


Rząd pekiński przystąpił do reform, któ- 
re mogą bardzo zmienić stosunek tego olbrzy- 
miego, ale niedołężnego dotąd państwa do mo- 
oarstw. Sam uznał konieczność tych reform, 
sam się zabrał do nich gorliwie, zapewne więc 
nie ostygnie i nie wróci do poprzedniej drzem- 
ki. Chiny mogą się zmienić tak, jak się w czter- 
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formą jest organizacya floty wojennej, którą 
właściwie trzeba stworzyć. Do tego dzieła po- 
wołała cesarzowa-wdowa znanego przeciwnika 
ostatniej wyprawy chińskiej, angielskiego ad- 
mirała lorda Beresfordu. On także będzie miał 
nadzór nad chińską akademią marynarską, któ- 
rą rząd zakłada w Tientsinie. Reformą drugą 
jest reorganizacya armii; będą zniesione armie 
terytoryalne, utrzymywane i dowodzone przez 
wioe-królów i im t?35% posłuszne, natomiast 
powstanie jednolita arima cesarska, do której 
już powołano oficerów ze Stanów Zjednoczo- 
nych, jako instruktorów i nauczycieli szkół woj- 
skowych. Wreszcie trzecia reforma obejmie ustrój 
administracyjny. Nastąpi rozdział władz poii- 
tycznych i sądowych, urzędnicy będą miano- 
wani przez rząd cesarski, a nie, jak dotąd, 
przez wice-królów, a każdy wyższy urzędnik 
otrzyma doradzcę, znowu wyłącznie obywatela 
Stanów Zjednoczonych? Z tego wynika, że do 
odrodzenia Chin powołano rasę anglo-saską. 
Inne narody europejskie mają powód do zawi- 
ści i obaw. 


Korespondency e. 


. Wiedeń, 20 stycznia. 
AEE a daiat budżetu. — „Akcya przemy: 
słowców celem rozszerzenia sieci telefonów. — 
Schwytanie mordercy. 

(y.) Dobrze zrobiono, że etat ministerstwa 
oświaty odsunięto aż na sam koniec debaty 
budżetowej w komisyi, gdyby go bowiem 
wzięto wcześniej pod obrady, wówczas mogło 
być zakwestyonowane parlamentarne załatwie 
nie całego budżetu w komisyi. Dziś zaś, jak 
się zdaje, stronnictwom żal poniekąd dla tej 
drobnej, choć bardzo ważnej, części budżetu 
państwowego poświęcać pracę tylu tygodni i 
przekreślić niejako załatwiony z takim trudem 
niemal cały budżet. Bądź co bądż, praca przy 
tym dziale budżetu idzie twardo, stare antago- 
nizmy stronnictw występują w całej pełni, 
a p. Koerber ze zdwojoną gorliwością spełnia 
swą rolę pośrednika uczciwego, spokojnego i 
wyrozumiałego dla obn stron. 

Wielkie trudności przedstawia sprawa za- 
łożenia czeskiego uniwersytetu na Morawie. 
Już rząd ofiaruje Niemcom uniwersytet nie- 
miecki na Morawie i prz3z usta ministra oświa- 
ty chce się zobowisz ao utworzenia go ró- 
wnocześnie > czeskim. wszólaky Niemcy ste- 
wiają jeszcze warunek, ażeby minister w tem 
oświadczeniu dodał, iż uniwersytet czeski nie 
powstanie ani w Bernie, ani w Ołomuńcu, ale 
w jakiejś innej mieścinie morawskiej, a o tem 
znów Czesi nie chcą nio słyszeć. Zdaje się je 
dnak, że ta kwestya załatwiona zostanie w ten 
sposób, iż minister powie tylko ogólnikowo, 
że rząd zastanawia się nad utworzeniem na 
Morawie dwóch uniwersytetów, a nie wymieni 
wcale miejscowości, w których one mają po- 
wstać. Drugą trudność przedstawia kwestya 
gimnazyum cylejskiego, które w roku 1895 
sprowadziło było rozbicie się koalicyi i upa- 
dek koalicyjnego „gabinetu. Wiadomo, że parla- 
ment odmówił wówczas kredytu na samoistne 
gimnażyum słoweńskie w Cylei i skutkiem 
tego upadła koalicya. Rząd, uwzględniając 
kulturalne potrzeby Słoweńców, a nie mogąc 
utworzyć samoistnego gimnazyum słoweńskie- 
go w Cylei, potworzył przy tamtejszem gimna- 
zyum niemieckiem słoweńskie puralelki i one 
to są solą w oku Niemcom. Stronnietwa nie- 
mieckie dążą więc koniecznie do tego, ażeby 
skasować owe paralelki w Cylei, a w zamian 
za to ofiarują Słoweńcom samoistne gimna- 
zyum w jakiemś innem mieście styryjskiem 
np. w Marburgu, Słoweńcy jednak nie chcą 
się na to zgodzić. Pośrednio wmięszani są w tę 
sprawę i Polacy, Oto bowiem Niemcy ofiarują 
im obecnie swe głosy za pozycyą, zawierającą 
subwencyę dla polskiego gimnazyum w Cie- 
szynie, której przyjęcie przesądzi zarazem na 
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naszą korzyść kwestyę upaństwowienia tego 
zakładu, ale w zamian żądają, aby polscy po- 
słowie głosowali za subwencyą dla niemie- 
ckiego gimnazyum prywatnego we Frydku na 
Szląsku, tudzież za skasowaniem paralelek sło- 
weńskich w Cylei, a przeniesieniem ich do in- 
nego miasta styryjskiego. Komisya parlamen- 
tarna Koła polskiego uznała jednak, że nie 
może przystać na to żądanie Niemców, zawsze 
bowiem głosowali Polacy za gimnazyum cy- 
lejskiem, więc już przez samą konsekwencyę 
i teraz głosować muszą. Zresztą słoweńscy po- 
słowie oświadczyli kategorycznie, że interes 
ich narodu wymaga, aby gimnazyum słoweń- 
skie istniało w Cylei i zagrozili p. Koerbero- 
wi przejściem do bezwzględnej opozycyi na 
wypadek, gdyby rząd przechylił się na stronę 
Niemców w tej sprawi'. Języczkiem u wagi 
są dla tej sprawy obecnie niemieccy członko- 
wie komisy! budżetowej, należący do katoli- 
ckiego centrum. Jeżeli uda się skłonić ich bo- 
daj de uchylenia się od głosowania nad rezo- 
lucyą, dotyczącą gimnazyum eylejskiego, wów- 
czas sprawa może zostać załatwiona w komi- 
syi po myśli Słoweńców. Bądź co bądź jest to 
wielce charakterystyczne dla stosunków au- 
stryackich, że taka na pozór drobna kwestya 
grozi po raz dragi przesileniem wewnętrznem 
w państwie. 

Związek przemysłowców  austryackich 
wdrożył bardzo doniosłą akcyę. mającą na celu 
ulepszenie telefonów w Austryi i rozszerzenie 
ich sieci. Na wozoraj zwołano osobne zgroma- 
dzenie dla tej sprawy, wykazywano na niem, 
jak ogromne znaczenie dla przemysłu i handlu 
mają telefony i jak rząd nie nie robi, aby 
w tej sprawie iść na rękę sferom przemysło- 
wym i handlowym. Wielu fabrykantów wnio- 
sło jeszcze przed dwoma laty podania o połą- 
czenie ich z siecią telefoniczną, a do dzis dnia 
są te prośby niezałatwione. Takie małe pań- 
stwa jak Szwajcarya lub Dania mają więcej 
stacy] telefonicznych, niż Austrya. A przecież, 
upaństwowiając telefony, zaciągnął rząd tem 
sąmem Obowiązek starania się o to, aby one 
przynosiły pożytek ludności. Na wszelkie proś- 
by i nalegania ma rząd tylko jedną odpowiedż, 
że nie ma pieniędzy, a często można takża 
słyszeć uwagę, że telefony w Austryi nie ren- 
tują się odpowiednio. Zdaje się jednak, że co 
do tej kwestyi sam rząd nie zdaje sobie jasno 
sprawy, skoro np. ministeryum handlu oblicza, 
że kapitał wiożony w telefony przynosi AE ga, 
a ministeryum finansów przeczy temu i utrzy- 
muje, Że telefony: nietylko uie dają Żadnego 
dochodu, lecz od czasu upaństwowienia przy- 
niosły przeszło milion deficytu. Jakim sposo- 
bem jednak mogło prywatne Towarzystwo, 
utrzymujące przed upaństwowieniem telefony 
w Wiedniu, płacić swym akcyonaryuszom 8°/, 
dywidendy ? Na wszystkie te zarzuty odpowia- 
dał obszernie reprezentant rządu, radzca sekcyj- 
ny Griessmayer. Zdaniem jego nie należy się 
dziwić temu, że telefony w Austryi nie oddają 
jeszcze ludności takich usług, jak gdzie indziej. 
Kapital bowiem, włożony we wszystkie telefony 
w Austryi, wynosi 28 milionów koron, podczas 
gdy w Niemczech wydano na ten cel. 133 mi- 
lionów marek. Ze prywatne Towarzystwo ro- 
biło na telefonach dobre interesy jest całkiem 
zrozumiałe, jeżeli się porówna, jak ono płaciło 
swój personal, a jak płaci rząd. Telefonistki, 
zatrudniane dawniej przez prywatne Towarzy- 
stwo wiedeńskie, pobierały 20 zł. miesięcznie, 
a dziś pobierają od 35 do 75 zł. W końcu 
rzekł reprezentant rządn, że jak w wielu innych, 
tak i w tej sprawie, głównym winowajcą jest 
austryacki parlament i jemu to przedewszyst- 
kiem przypisać należy, że pozostajemy tak 
bardzo w tyle za innemi państwami. Niech 
dziś Rada państwa uchwali odpowiednie kre- 
dyty, a jutro przystąpi rząd do budowy mnó- 
stwa nowych linij telefonicznych, gdyż ma 
zupełnie gotowe plany i kosztorysy na sumę 
przeszło 20 milionów koron. Zgromadzenie 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 


przyjmuje wyłącznie : 
àjeneya dzienników Sokołowskiego we Lvovi 
Pasni Hansmana 1. 9. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronlcy: 
wiersz patitowy albo jego miej sce 30 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 a. 
tłustym garmondem Ek 
koresp. prywatne w 8 h. 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 
go miejscu 60 h. 
Reklamy po kronice wiersz petit. p k. 
Ogłoszenia na czele numeru ° 
Da pierwszej wga wiersz peti- 
; . 60R 
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Długość dnia godzin 9 minut 25 
Przybyło dnia ed wczoraj 2 min, 


przyjęło jednomyślnie rezolucyę, żądającą zna- 
cznego rozszerzenia sieci telefonów w Austryi, 
Pieniądze, potrzebne na ten cel, muszą się zna- 
leżć, chociażby państwo miało nawet zaciągnąć 
osobną, pożyczkę telefonową. 

Ow zbrodniarz, który w tak okrutny spo- 
sób zamordował w ubiegłą niedzielę handlarza 
starzyzny Kesslera na Burggasse, znejduje się 
już w ręku sprawiedliwości. Jest nim 29-letni 
palacz kolei północnej Jan Woboril, Czech. 
Wytropienie i tak rychłe schwytanie tego mor- 
dercy jest zaiste arcydziełem tutejszej policyi. 
Pracowała ona jednak z całem wytężeniem sił. 
Od niedzieli do wczoraj cały korpus tajnych 
ajentów był zmobilizowany, w rozmaitych prze- 
braniach przeszukiwali ajenci wszystkie mo- 
żliwe zaułki i badali najsłabsze nawet poszia- 
ki. Jeden z ajentów znalazł na placu budowla- 
nyra, znajdującym się w pobliżu miejsca, gdzie 
spełniono zbrodnię, leżące na ziemi biaszane 
kółko skrzydlate, jakie nosi służba kolejowa 
na czapkach i ta mała blaszka zdradziła mór- 
dercę. W ministerstwie kolejowem stwierdzo- 
no, że służba kolei państwowych nie nosi bla- 
szek tego fasonu, wnet jednak wybudała poli- 
cya, że takie kółka nosi służba kolei półno- 
enej i tam też rozpoczęto poszukiwania, któ- 
re w zdumiewająco krótkim czasie dcprowa- 
dziły do pomyślnego rezultatu. Oto ajenci po- 
licyjni wybadali, że prowizoryczny posługacz 
Jan Woboril zgłosił się w niedzielę chorym, 
i do służby nia przyszedł, ale do lekarza jesz- 
cze się nie zgłosił. Wyszukano wnet jego mie- 
szkanie i przeprowadzono w niem rewizyę, 
przy której znaleziono ubranie, a na niem śla- 
dy krwi. — Woborila nie było w domu, gdyż 
w niedzielę wieczorem wyjechał z Wiednia 
z żoną, którą dopiero przed tygodniem poślu- 
bił. Pozostawiony przezeń zakrwawiony sur- 
dut odpowiadał zupełnie temu, jaki wedle o- 
powiadania umierającego Kesslera miał na so- 
bie morderca. Rozesłano na wszystkie strony 
telegramy i wczoraj po południu aresztowano 
zbrodniarza w St. Mara w Czechach. 


Co i o czem piszą. 


W dziennikach naszych powstała wrzawa 
z powodu, że pewien kapłan sprowadził z Nie- 
miec organy do swojego kościoła. Wrzawa ta 
była tem namiętniejszą, że pieniądze, za któ- 
re te organy zostały sprowadzone, pochodziły 
zə składek publicznych. Owóż ks. dr “Teofil 
Kowalski, specyalista-muzyk, wyjaśnia w war- 
szawskim Kuryerze Codziennym powody, dla 
których my czy chcemy, czy nie choemy, mu- 
simy na razie posługiwać się organami nie- 
mieckimi, gdyż w kraju nie mamy fabryk, 
któreby wyrabiały tak doskonałe instrumenta. 
Ks. Kowalski pisze: 

Widziałem, grałem i słuchałem grających na 
organach Blomberga (50 głosów) u WW, Świętych, 
Walckera (45 głosów) w Filharmonii i Riegera u 
św. Aleksandra. Zestawienie wrażeń bardzo jest 
ciekawe. Tem więcej, że słuchało nas kilkadziesiąt 
ludzi, organistów, z których wszyscy na jedno się 
zgodzili. 

Od organu dziś wymagamy 
1) intonacyi natychmiastowej 
klawisza, 2) wykluczenia opóźniań w dźwięku, 
gdy klawisz puścimy i 3) właściwego dźwięku 
(timbre), każdego głosu. To jest, że gdy na reje- 
strze, czyli głosie jest napisane „fauto“, powinno 
być w przypszczeniu możliwe naśladownictwo fletu, 
jeżeli wysuniemy głos klarnetu, trąbki, skrzypiec, 
powinny te głosy naśladować : klarnet, trąbkę, 
skrzypce... 

O tyle więc podnosi się wartość instrumentu, 
o ile organmistrz zdobył się na wydobycie odrą- 
bnych dźwięków z głosów, umieszczonych w or- 
ganie. 

Organ WW. Świętych jest strukturą swoją 
zewnętrzną imponujący, potężny, gdy wszystkie 
grają głosy, lecz posiadaj ący bardzo wiele braków 
przy bliższem się przyjrzeniu. Głosów ma organ 
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(Ciąg dalszy) 

— Nie zapominaj, marszałku, 
dzilismy Alpy |. 

— Najjaśniejszy panie! — odpowiedział ży- 
wo Victor — lecz gdybyż to były Alpy!.. 
Mimo szozytów wyniosłych, przepaści... Żoł- 
nierz kilku drogami przedostać się może |... 
A tu stoimy wobec ściany górskiej... i tej je- 
dynej wąskiej drogi, która mdaremnia wszel- 
kie poruszenie, która może... 

— Dosyć! Bessióres !... 

— Ja, sire, nie widziałem pozycyi, jednak 
wydaje mi się, że czwarty korpus Lefebvra 
zdoła obejść nieprzyjaciela przez Valladolid i 
Segowię, a wówczas Don Benito będzie mu- 
siał ustąpić z Gusdarramy !.. 

— Więc radziłbyś ?... 

— Pozostawić korpus obserwacyjny, a roz- 

ocząó ruch fankowy bądź ku Saragossie, 
bądź ku Segovii... 

— Chcesz zatem, abyśmy ustąpili przed tą 
bandą powstańców ? 

— Pochwyceni Hiszpanie podają siły Don 
Benito San Juana na dwadzieścia tysięcy... 

— Wolonżarzy !... 

— Oficerowie angielscy... 

— Wszystko jedno! Armia z pod Auster- 
litzn i Jeny nie “cofa się l... Bessidres ! 


— Sire? 


że przech o 


p 


| 


— O świcie wyjedziesz sam dla rozpozna- 
nia jeszcze raz pozycyi  nieprzyjacielskiej. 
Tymozasem zaš.. Berthier notuj! Dywizya 
Lapisse.. uda się na noc na prawe skrzydło i 
o świcie przypuści atak na pozycyę od Supel- 
vedy... Palk dziewięćdziesiąty szósty z bateryą 
Senarmonta ruszy wprost ku wąwozowi i bę- 
dzie miał za zadanie zdemontowanie dział hi- 
szpańskich — dywizya Ruffin wesprze La- 
issa. Pułk dwudziesty czwarty uderzy na 
lewe skrzydło! Niech prowadzi generał Se- 
mele!.. Victor! 
== Najjaśniejszy panie f 
Ufam, jak widzisz, twemu korpusowi! 
Nie możemy pozwolić, aby nam ów Don Be- 
nito śmiał stawić czoło... 
— Sire! Zarówno ja, jak i moi 
przed żuduą się nie cofną przeszkodą |. 
Bonaparte spojrzał na Bessieresa. 
— A.. ty, Bessióres, wykonasz, jak rze- 
kłem, rekonensangs... Gwardya pójdzie ze mną !... 
Marszałkowie w wojskowych ukłonach za- 
częli rozchodzić się do swoich kwater. Równo- 
cześnie prawie, w ślad za nimi, rozbiegli się 
adjutanei z rozkazami... 
Bonaparte, otuliwszy się płaszczem, wy- 
szedł przed doim. Licznie rozstawione straże 
grenadyerów gwardyi salutowały. 

Napoleon spojrzał ku drodze, wśród mi- 
otliwych świateł pochodni sunęła zwarta ko- 
umna. Bonaparte skinął na stojącego za nim 
Chłapowskiego. 

-— (o to za oddział? 

— Baterya Senarmonta — 
zycyę. 

Napoleon się zadumał. 


żołnierze 


idzie na po- 


Artylerya przeciągnęła w głuchem mil- 
czeniu, nie poznawszy stojącego w cieniu ce- 
SATZA. 

Zaledwie chrzęst i stukot armat umilkł 
na drodze, tuż za nim dał się słyszeć równy, 
przyciszony tupot kawaleryi, z pośród którego 
wyrwały się swywolne tony krakowiaka : 


Czy to w Pirenejach, 
Czy pod Guadarama, 
Piosnka w uszach dzwoni 
Jedna i taż sama! 
Nad Wisełką Kasie, 
W Bordeaux „madmasele*, 
Tu znów „seniority“ 
Proszą na wesele |... 


Krakowiak rozbrzmiewał coraz pewniej, 
RE i mocniej. Aż naraz przerwał go basowy 

os: 

e- Norwill... psia maó, przestańże do licha, 
bo E ea pod główną kwaterę! 

— To i co, wachmistrzu ? 

— Jeszcze nas despekt może spotkać! No, 
nie lubię, psia mać! Niema rezonów! Sły- 
szysz, Florek!.. Rozpuściło się to ra f 
do czarta! i 

— Et, głupstwo! Unosisz się !... 

— Bom zły! Ręce mi zgrabiały.. Ziąb taki... 
a tu wlecz się |... 

Wtem przed koniem jadącego aaprzód 
wachmistrza zarysowała się ciemna postać, o- 
tulona szczelnie płaszczem. 

— Dokądże to jedziecie? — ozwał się spo- 
kojny głos po francusku. 

Wachmistrz ściągnął niechętnie konia i 
rzekł: 


— Cóż to wam do tego? 
— Widzisz, że tu jest moje stanowisko! 
Wachmistrz dojrzał słabo rysujący się 
kapelusz stosowany. 
— Przepraszam was, panie oficerze, nie do- 
strzegłem ! Pluton trzeciej kompanii szwoleże- 


rów!.. Wleczemy się, panie poruczniku, do 
szwadronu... Darujcie, jeżelim nie rozpoznał |t 
rangi! 


— Nie nie szkodzi! Porucznik wystarczy! 
Byliście na rekonesansie ? 

— (Gdzie tam? naznaczono nas niby to na 
służbę przy cesarzu... ale gdzie! Szaserzy z 
gronadyerami stoją tutaj, a nas wypędzili w 
pole pod ostatnie placówki... 

— Nie podoba ci się?! 

— Et! Cóż — cierpi się i tyle! Gdzie to!... 
Nasz szwadron — chłopcy jeden w drugiego — 
a tu rano nadjechał adjutant i przebierał 
między nami, jak w ulęgałkach.. i z całego 
szwadronu uskrobał ledwie pięć kompanii ! 

— Kto dowodzi waszym szwadronem ? 


— Ba, dziś pułkownik Kozietulski, a jutro, 


pewnie Łubieński. 

— Jakże to ? 

— A no, szwadron bez szefa! W Warszawie 
był nim Małachowski, ale wziął dymisyę, a 
teraz mamy Stokowskiego, lecz jeszcze go nie 
widać dotądl.. W Paryżu podobno jest... Ale 
przepraszam was, panie poruczniku | Czas nam! 
Bo tam kapitan Dziewanowski czeka ze szwa- 
dronem na furaż .. A 

— Ty prowadzisz? Jak się nazywasz ? 

— Stadnicki! Ale prowadzi właściwie Flo- 
rek... także wachmistrz — Gotartowski |... 

— Byliście w bitwie?! 


— Eeri oea E O Gdzietam! Podjazdy, rekonesanse, 
rozgony.. niby pod Tudelą goniliśmy trochę... 
i tyle!... Aż złość bierze! Bo i teraz utknę- 
liśmy pod temi górami!.. I co? Podobno 
kies marsze będą jutro — żeby się naco zdali ! 
— A tybyś jak ay bez marszów ?... 
— Pewnie! Rzució parę regimentów, rozbić 
-. i koniec! To byłoby ci jak się należy, po 
zinołechakiM, 7 
Floryan Głoturtowski, który był się pod- 
sunął do rozmawiających, aby przerwać ten 
niezwykły postój na drodze, ile że z tyłu nad- 
ciągał oddział wojska — spojrzał bystro na 
otulonego płaszczem oficera, zdarł gwałtownie 
konia i huknął ostro na pluton. 
— Baczność — cesarz! Prezentuj.. broń !.. 
Stadnieki aż się zachwiał na siodle. 
— Jak się macie, zuchy !? 


— Niech żyje cesarz! — zagrzmiał ochoczy 
okrzyk. 
— Ruszajcie! Naprzód — marsz !... 


Pluton pocwałował wyciagnigty kiusem. 
Stadnieki ledwie mógł przyjść do siebie. 
— Tom się ubrał, psia mać! Bodajże mnie! 


Jeszcze z tego chryja będzie! Ciemno, choć 
oko wykol!... Nie lubię! Aż mnie eklil.. A ja 
mu od poruczników l... Masz ci spotkanie | 


Wszystkiemu Norwiłł winien.. 
usta nie zamkną. Krakowiaki. 
głowie i w dzień i w nocy... 
mnie krakowiak!.. 
Floryan uspokajał wzburzonegyu kolegę. 

Stadnicki był niepocieszony. 

-—- Bo — zakonkludował w ostatku. — Tyś 
winien l... 


Nigdy mu się 
mu skaczą po 
No! spotka ci 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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50, lecz z nich jest zaledwie dziesięć, które pię- 
knem brzmieniem sprawiają słuchaczowi przyje- 
mność. 

Reszta głosów jest nastrojona na jeden 
dźwięk, głośniejszy, cichszy, jasny, przytłumiony, 
stosownie do nadanej mu nazwy i wysokości pi- 
szczalek, Tego już z organu usunać nie można, 
chyba trzeba inne powsadzać piszczałki. 

Intonacya poszczególnego głosu jest fatalną, 
klawisz naciśnięty po kilku dopiero sekundach 
wydaje dźwięk w organie, puszczony — długo! 
jeszcze go podtrzymuje. Na organach u Wszystkich | 
Świętych niemożliwą jest rzeczą zagrać jakąkolwiek 
Fugę, Toccatę w tempie należytem. Zlewanie się 
dźwięków przez sprawione opóźnienie w organie i 
złą intonacyę, sprawia wrażenie, że grający Źle 
gra. Gdy tymczasem jest to wadą instrumentu, 
Nadto miechy tak ciężko działają, że „tutti“ (cały 
organ) niemożliwem jest grać przez czas dłuższy, 
Konstrukcya miechów oryginalna, ale przerażająca 
swoim wyglądem. Organy te kosztują wiele i w 
stosunku do organów, o których wspomnę zaraz, 
gą o wiele gorsze. 

Organ w Filharmonii jest to ostatnie marze- 
nie doby obecnej. Motor elektryczny usuwa wszel- 
kie braki, spowodowane napuszczaniem wiatru siłą 
ludzką, miechami. 

Głos jego jasny jak kryształ, dźwięczny jak 
dzwon, miły, kojący jak balsam, Regsstrów posiada 
45. I chociaż nie wszystkie głosy mają swój dźwięk 
charakterystyczny, lecz brzmieniem przewyższają 
o cała niebo organy w kościele WW. Świętych. 
Nic więc dziwnego, że Widor tak pięknie i tak 
prędko grał Intonacya organu natychmiastowa, 
opóźnień żadnych nie słychać. 

Obecnie głosy języczkowe są nieco rozstrojone, 
lecz organ jak i fortepian potrzebuje częstego stroje- 
nia i okurzania. Cena 30.000 marek, wliczając w 
to i cło, jest nie wysoka. 

Tej firmy Walckera z Ludwigsburga mamy 
jeszcze organy w Libawie, w Rydze i Petersburgu. 

Przejdźmy teraz do organu w kościele św, 
Aleksandra. Organ z zagranicy, zbudowany przed 
kilku laty, wytrzymuje wszelkie niedogodności kli- 
matyczne. Intonacya bardzo dobia. Opóźniań niema. 
Dźwięk poszczególnych głosów nadzwyczaj miły, 
Tria, wygrywane umiejętną ręką zdolnego organi- 
sty p. Furmanika, dodają jeszcze więcej wartości 
instrumentowi samemu. Szczególniejszą zwracają 
uwagę głosy języczkowe. 

Z tego porównania wynika, że pod względem 
budowy organów nie dorośliśmy zagranicy. Jeżeli 
więc leży nam na sercu dobro sztuki, powinniśmy 
popierać to, co jest w rzeczywistości wartościowem, 

Wszak przyozdabiać świątynie jest na- 
szym obowiązkiem. Choć zasada głosi: „Popierajmy 
swoich“, nie można pozwolić na tandetę organową ! 
Nasi organmistrze powinni so prędzej zawiązać 
bliższe stosunki z firmami zagranicznem: i wyspe- 
cyalizować się na tyle, by można konkurencyę wy- 
tworzyć pierwszorzędnym firmom zagranicznym. 


Z komisył budżetowej. 


W dalszym ciągu obrad kilka godzin za- 
jęła, jeszcze dyskusya co do projektu założe- 
nia czeskiego uniwersytetu w Bernie, poczem 
p. Malfatti domagał się założenia uniwer- 
sytetu włoskiego w Tryełcie. P. Bar- 
wiński podoiósł, że śp. arcyksiążę Ru- 
dolf nazwał Rusinów starym narodem kultur- 
nym. Przypomina rozwój kultury ruskiej 
w wieku V i XV, wspomina o da- 
wnych szkołach i bractwach cerkiewnych, o 
Stauropigii we Lwowie i o zakładzie nauko- 
wym w Kijowie, wzorowanym na Akademii 
paryskiej. Zakłady te odznączyły się zaszczy- 
tnie na polu nauki ruskiej. Uczeni ruscy byli 
pomocni Piotrowi Wielkiemu w przeprowadze- 
niu jego wielkich reform w Rosyi. Niestety Piotr 
Wielki i Katarzyna II zniszczyli autonomię 
Ukrainy i przyprowadzili wolność kulturną ru- 
ską do upadku, jednakże ruscy uczeni zdoby- 
wając oświatę na uniwersytetach włoskich i 
niemieckich założyli fundamenty do nowego 
kulturnego rozwoju nauki ruskiej, Równocze- 
śnie cesarz Józef II założył we Lwowie uni- 
wersytet i zaprowadziwszy na nim kilka ka- 
tedr ruskich, utworzył nowe ognisko dla nauki 
ruskiej. Następni cesarze oznaczali uniwersy- 
tet lwowski jako ruskie ognisko kultury, mimo 
to dziś uniwersytet ten liczy zaledwie 7 ketedr 
ruskich. Z tego powodu podniosło się ogólne 
dążenie do założenia we Lwowie uniwersytetu 
ruskiego, jak nigdy przedtem, przyczem zwa- 
¿yó należy, że mimo niekorzystnych warun- 
ków, ruska literatura narodowa w ostatnich 
latach dziesięciu nadzwyczaj się rozwinęła. 

Na razie domaga się mówca pomncżenia 
na uniwersytecie ruskich katedr, a w pierw- 
szym rzędzie domaga się utworzenią katedry 
dla antropologii i etnografii, żąda stypeadyów 
dle ruskich docentów i uregulowania na uni- 
wersytecie lwowskim stosunków językowych, 
które doprowadziły do secesyi ruskich studen- 
tów uniwersytetu. P. Wukowiez domaga 
się założenia katedry języka chorwackiego lub 
serbskiego na uniwersytecie wiedeńskim, oraz 
żąda, aby egzamina zdawane na uniwersytecie 
w Zagrzebiu uznawane były na uniwersytetach 
"w Austryi. 

Po zamknięcin dyskusyi zabrał głos refe- 
rent poseł Starzy ń ski. Przemawiał prze- 
ciw wnioskowi p. d'Elverta, domagającemu 
się skreślenia pozycyi na utrzymanie czeskiej 


politechniki w Bernie. Podnosi, iż założenie 
wyższej szkoły technicznej nie jest aktem 
ustawowym, lecz administracyjnym. Co się 


tyczy środków dla utrzymania tego zakłada, 
to komisya ma nad nimi obradować i albo je 
uchwalió, albo je odrzucić. Mowca prosi o 
uchwalenie tych środków. Dalej żali się na 
braki we wszystkich uniwersytetach i zazna- 
cza, że wskazanem byłoby ułożenie programu 
inwestycyjnego dlanowych budowli na wszyst- 
kich uniwersytetach Referent godzi się na 
wszystkie rezolucye, w ciągu dyskusyi posta- 
wione, z wyjątkiem rezolucyi posła: Schalka, 
domagającej się utworzenia wydziału medy- 
cznego w Lincu, gdyż to się sprzeciwia 
zasadzie przyjętej przez komisyę, aby sprawy 
zakładania wyższych instytutów naukowych 
załatwiane były przez samoistne wnioski. Na- 
stępnie referent wniósł aby petycye o utwo- 
rzenie pięciu uowych uniwersytetów a miano- 
wicie: niemieckiego, czeskiego, włoskiego, sło- 
weńskiego i ruskiego w myśl wywodów mini- 
stra oświaty dra Hartla przekazano rządowi. 

głosowaniu budżet „szkoły wyższe” 
rzyjęto bez zmiany w brzmieniu przedłoże- 
nia rządowego. 

Przyjęto także wszystkie rezolucye wnie- 
sione przez referenta, jakoteż rezolucyę posła 
Vukowica w sprawie założenia katedry dla lite- 
rątury kroackiej na uniwersytecie wiedeńskim. 

Niemniej przyjęto wniosek referenta o 
przekazanie rządowi petycyj w sprawie zało- 


żenia pięciu nowych uniwersytetów, poczem 
przystąpiono do dyskusyi nad tytułem „Szkoły 
srednie“. 

Referent pos. Stürgkh w długim wywo- 
dzie omawiał działalność rządu na polu szkol- 
niotwa średniego w ostatnich latach podczas 
zastoju parlamentarnego i wniósł trzy rezolu- 
cye. Pierwsza domaga się stopniowego zniesie- 
nia utrakwistycznych klas równoległych w 
gimnazyum w Cylei, i założenia państwowego 
gimnazyum niższego słoweńskiego w Marbur- 
gu. Druga rezolucya wzywa rząd, aby czeskie 
gimnazyum państwowe w Opawie przeniósł do 
jednej z miejscowości na Szląsku, w których lu- 
dność jest przeważnie narodowości czeskiej. 
Trzecia rezolucya wzywa rząd, aby subwencyę 
państwową dla gimnazyum niemieckiego gmin- 
nego we Frydku przyznał jak najrychlej, 
przynajmniej począwszy od roku 1903 i to w 
równej wysokości, jak na prywatne. gimna- 
zyum polskie w Cieszynie, tj. w rocznej sumie 
24.000 koron, i aby nadal oba te zakłady ró- 
wno traktował. 

Pos. Romanowicz wnosi rezolucyę, 
wzywającą rząd, aby zakładał nowe szkoły 
średnie, a szczególnie realne w Galicyi i to z 
największem pośpiechem, ażeby uczynić zadość 
niezaprzeczonej potrzebie kraju i kilkakrotnie 
wyrażąnym życzeniom Sejmu. 

Dr. Byk omawia przedewszystkiem re- 
formę szkolnictwa średniego i powołuje się 
w tej sprawie na ankietę, która oświadczyła 
się za jednolitą szkołą średnią. Mowca ubole- 
wa nad przeciążeniem młodzieży szkolnej na- 
uką języków obcych, szczególnie w krajach 
niejednolitych pod względem językowym. Udo- 
wadnia cyfrowo przepełnienie galicyjskich gim- 
nazyów, zwraca sią przeciw systemowi fiskal- 
nemu i domaga się od rządu zasiłków na u- 
trzymanie szkół średnich. Następnie omawia 
braki w udzielaniu nauki religii mojżeszowej 
w szkołach średnich, w którym to kierunku 
brakuje jednolitego programu. Przedmiot ten 
traktowany jest po macoszemu, a systemizo- 
wanie nauczycieli religii mojżeszowej idzie 
także bardzo powoli naprzód. Także i tam, 
gdzie udzielają tej nauki ukwalifikowani na- 
uczyciele, rząd ogranicza się do bardzo małych 
remuneracyi, przy czem nie ma mowy o ubez- 
pieczeniu na starość, albo dla wdów i sierot. 
W Galicyi udzielanie nauki religii mojżeszo- 
wej odbywa się zupełnie bez ńadzoru, ponie- 
waż według statutu organizacyjnego gal. Rady 
szkolnej nie zasiąda w niej żaden zastępca lu- 
dności wyznania mojżeszowego. 

P. Barwiński omawia przepełnienie 
szkół średnich w Galicyi i wynikające z tego 
szkody. Domaga się zakładania gimnazyów z 
ruskim językiem wykładowym. Podnosi konie- 
czność odpowiedniego dydaktycznego i peda- 
gogicznego wykształcenia kandydatów na nau- 
czycieli szkół średnich i porusza myśl zakła- 
dania szkół ćwiczeń. Źąda założenia gimna- 
zyum ruskiego w Kocmaniu, dalej uregulowa- 
nia języka wykładowego w równoległych kla- 
sach ruskich w Czerniowcach, przyśpieszenia 
budowy gmachu dla ruskiego gimnazyum Fran- 
ciszka Józefa w Tarnopolu. — P. Romań- 
czuk przemawia za pomnożeniem ruskich 
gimnazyów w Galioyi, gdzie jedno gimnazyum 
ruskie przypada na 771.000 Rusinów. Istnie- 
jące obecnie gimnazya ruskie są przepełnione. 
Celem zapobieżenia brakowi nauczycieli w 
galicyjskion gimnazyach domaga się mówca 
udz'slania stypendyów dla kandydatów nāu- 
czycielskich, dalej udzielenia rozmaitych remu- 
nerucyi, albo zmniejszenia godzin nauki dla 
kierowników bibliotek gimnazyalnych. — Dysku- 
syę przerwano na tem. Następne posiedzenie 
odbędzie się prawdopodobnie we wtorek wieczór. 


Najciekawsza książka, 

Jeden z najgłośniejszych pisarzy francu- 
skich, mistrz języka : stylu, zapytany: jaką 
drogą doszedł do doskonałości w wypowiada- 
niu swych myśli, odpowiedział : „Czytam nie- 
ustannie „słownik języka rodzimego“. Metodę 
taką uprawiał i inny znakomiiy pisarz włoski, 
a oto myśli jego, wypowiedziane ua temat ko- 
rzyści, jaką dla umysłów myślących nastręcza 
zagłębianie się w bogactwach materyału sło- 
wnikowego. 

Rozpocząłem czytać słownik z zajęciem 
niezwykłem od litery A i w ciągu dni kil- 
ku powhłonąłem kilkaset wyrazów, opatrzyw- 
szy marginesy książki różnorodnemi uwagami. 

Zachwyt mój wzmagał się w miarę posu- 
wania się w owej lekturze. 

Przedstawcie sobie olbrzymią salę, w któ- 
rej zebrano przedmioty setek wystaw wszech- 
światowych, rozrzucona bezładnie po wszyst- 
kich jej zakątkach. Przebiegając ową salę, do- 
znajecie wrażeń takich, jak przy czytuniu sło- 
wnika. Przenosicie się z miasta na wieś, z mo- 
rza na ląd stały, z ziemi do nieba, z nieba do 
wnętrza ziemi — szybko, jakby na zaklęcie 
pałeczki czarodziejskiej. 

Rządem, obok mebla codziennego, spo- 
strzegacie oręż średniowieczny, obok oręża — 
rzadką rybę, dalej roślinę azyatycką. aparat 
mechaniczny, kamień drogocenny, a dalej kwia- 
tek, budowlę, tkaninę... 


Napotykacie tam przyrządy wszelakich I 


sztuk, terminy różnych nauk, odzież wszyst- 
kich narodów, obyczaje wszystkich epok! Mi- 
mochodem obija się o uszy wasze przysłowie 
głębokie, lub kalambur. Towarzyszy wam o- 
krzyk zachwytu, obraza, pochwała, ironia, po- 
zdrowienie, przestroga. Spotykacie mnóstwo 
słów, które wam wydają się być oddźwiękiem 
innych światów, spotykacie słowa uczone, wy- 
niosłe, jak profesor na katedrze, uzbrojony w 
okulary ; słowa przestarzałe, podobne do przy- 
garbionych staruszków, sarkających na dorob- 
kiewiczów ; słowa nowe, zuchwałe jak mło- 
dzieniec, wstępujący do towarzystwa z pismem 
polecającem od jakiegoś znakomitego pisarza ; 
słowa zwykłe, żle brzmiące, nieestetyczne; sło- 
wa cudzoziemskie, trzymające się na uboczu, 
jak zabłąkany w lecie turysta. Przechodzicie 
obok słów pewnych, nie zaszczycając ich spoj- 
rzeniem, obok innych — z ukłonem oboję- 
tnym; ku jednym biegniecie z radosnem powi- 
taniem, sA: do osób zapomnianych i wskrze- 
szonych, przed drugiemi zatrzymujecie się, roz- 
patrując je z uwagą, by utrwalić ich obraz w 
pamięci waszej. Jeden wyraz wyjaśnia wam 
omyłkę, drugi — daje wam radę, trzeci przy- 
pomina wam pewien fakt historyczny lub też 
dawno zapomniane podanie. 

Rozpamiętywacie, śmiejecie się, marzycie, 
ucząc się języka, historyi, umiejętności, poezyi, 
gier, rzemiosł; aż nie zamkniecia książki oszo- 
łomieni, roztargnieni, wzruszeni, jak gdyby 
po opuszczeniu sali teatralnej, jarmarku, wy- 
stawy wszechświatowej. Czegoż więcej wyma- 
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gaó od książki? Czyż to nie utwór zachwyca- 
jący? Czy podobua powiedzieó sobie kiedy- 
kolwiek, że się ma już dosyć owej lektury ? 

Lecz być może, pomyśli niejeden, że czy- 
tanie słownika jest czynnością nużącą i nudną. 
Opinia błędna. Zaden romans, ani historya, 
choóby nawet przedstawione w barwach Ży- 
wych i pociągających, nie mogą tak opanować 
umysłu czytelnika rozważnego i dać mu tylu 
wrażeń rozkosznych, ile — słownik. 

Przypomina mi się w tej chwili obraz 
pewnego nauczyciela matematyki, rozmiłowa- 
nego w swej umiejętności. Życie całe spędził 
ze swoją nauką, nie znając innych rozkoszy 
nad obcowanie z tą bogdanką. Gdy poraz 
pierwszy przyniósł do klasy tablicę logary- 
tmów i otworzył ją przed nami, zatrzymał się 
chwil kilka w niemem rozpamiętywaniu i sze- 
pnął: „Jakże rozkosznie pływać po tym ocea- 
nie!* Przypominam sobie, jakeśmy naigrawali 
się w gronie kolegów nad tym dziwacznym 
staruszkiem ; lecz następnie, gdy zacząłem 
czytać słownik, stronica za stronicą, z coraz 
bardziej wzmagającą się uwagą, zrozumiałem 
znaczenie słów naszego profesora. Pojąłem jaka 
to rozkosz pływać na falach oceanu słowniko- 
wego. Ileż to iskier zapala w umyśle naszym 
czytanie słownika! Istnieją wyrazy, pobudza 
jące jak prąd elektryczny setki myśli nowych 
do ruchu, ukrytych gdzieś w zakamarkach 
mózgowych, odtwarzające wspomnienia za- 
pomnianych obrazów, osób, książek. 

Czytanie słowne”, daje nam  doskonaią 
lekcyę skromności. Jestsś uczonym, przeszedłeś 
kurs gimnazyum, uniwersytetu i wyobrażasz 
sobie, że już poznałeś, że umiesz wiele, wszyst- 
ko. Otwórz słownik, a na każdej stronicy 
znajdziesz dowód, że umiesz niewiele, i że 
wiele jeszcze nauczyć się możesz i powinieneś. 

Jeżeli powiemy, że słownik jest księgą 
przepiękną, nieodzowną, interesującą i pożyte- 
czną, jeszcze tem nie wyczerpiemy bogactwa 
jego zalet istotnych. Jest jeszcze coś, co nas 
pociąga do tej księgi Słownik jest księgą naj- 
bardziej narodową w każdej literaturze. Wszyst- 
kie wieki pracowały nad jego utworzeniem; 
pracował nad jego budową cały naród, wszyst- 
kie jego warstwy i stany. Znajdujemy w nim 
wiersz każdego poety, zdania każdego prozai- 
ka, wspomnienia każdego doniosłego faktu i 
każdej osobistości historycznej, znajdujemy 
całkowitą historyę języka. Słownik jest to 
księga na wskróś narodowa, jest to dusza i 
myśl narodu. Często wczytując się w stronice 
tego skarbca, doznajemy dziwnego wzruszenia. 
Gotowi jesteśmy przycisnąć księgę do serca i 
zawołać z rozrzewnieniem : O ty! nauczycielu, 
przewodniku, doradeo, uczony, przyjacielu naj- 
zaufańszy! Pozdrawiam cię i dzięki składam 
za wszystko, czem duszę moją i umysł wzbo- 
gacasz i karmisz! I w tej chwili budzi się w 
nas naturalne życzenie, by wielu, by wszyscy 
z księgi tej, jak z czystego zdroju, czerpali 
nauk, rad i rozkoszy umysłowych, wskazówek 
jasnego wyrażania myśli i wzbogacania ducha 


zasobem wiadomości trwałych i pożytecznych. | dłużej, niż miłość mężczyzny. 


e L4 
Z izby sądowej. 
Warszawa 1 lutego. 
* (O prawu autorskie). 

Rozpoczął się tu proces firmy Gebethner 
i Wolff przeciw redaktorowi Wieku Kazimie- 
rzowi Zalewskiemu, %5tóry w ostatnich nume- 
rach tego pisma xarzhcał firmie, że drukowała 
dzieła różnych autorów w większej, aniżeli 
umówiona, liczbie egzemplarzy, i że po śmier- 
ci jednego z autorów sporządziła drugie wyda- 
nie jego utworów bez wiedzy spadkobierców. 
Oskarżony podtrzymuje te swoje zarzuty. Prof, 
Struve, powołany na świadka przez stronę 
skarżącą. zeznał, że firma protegowała w han- 
dlu więcej swoje wydawnictwa , aniżeli cudze. 
Drugi świadek, również przez tę firmę powo- 
łany, redaktor Aleksander Rajchman, zeznał, 
że ona prowadziła interesa prawidłowo, była 
w nich tylko nieco za twardą. 

Rozprawa trwa dalej. 


Turniej literacki. 


W Warszawie odbył się tymi dniami bał 
literacki, na którym sprzedawano „Jedno- 
dniówkę*, zawierającą aforyzmy i wiersz ki 
rozmaitych pisarzy i publicystów warszawski:h. 
Niektóre z nich są bardzo dowcipne. Panie 
miały prawo przyznania trzech nagród za naj- 
dowcipniejsze. Otrzymali je Or-Ot, Kazimierz 
Gliński i Laskowski. 

PO ZA KONKURSEM. 
Zrzekam się kwiatów. Chociaż wierszyk rzucę, 
Uwieńczcie innych: nie będę miał żalu; 
Dla jednej tylko swe piosenki nucę, 
A tej jedynej... nie ma na tym balu.., 


Po ścieżkach życia ona cicho kroczy, 
Długą i ciężką odbywając drogę, 

I widzę wszędzie jej przesmutne oczy 
I żadnej innej śpiewać już nie mogę. 


Ona jest z baśni uśpioną królewną, 
Nawpół nie z tego, nawpół z tego świata; 
Kwiatów mi nie da, ale wiem napewno, 
Że głos mój cichy do jej stóp dolata. 


Szarym wieczorem z nią rozmawiam skrycie, 
Chwila odkięcia we snach mi się marzy — 

I dałbym pieśń swą — i szczęście — i życie, 
By jeden promień ujrzyć na jej twarzy... 


Or-Ot. 


* * 


* 
Tyś sama kwiat. 


Tylko bardzo małe świeczki gasną od westchnień. 


Czytaj — i wznieś swych oczu jedwabne zasłony, 
On jest także w tej sali — ten twój przeznaczony. 


Co to za piękna dola kobieca być sercem wiel- 
kiego dzwonu: 


Zaszczytniej jest dia kobiety mieć u stóp swych 
lwa, niż mopsa. 
3 Henryk Sienkiewicz. 
Gdybym ja był hoży, młody 
A pie nudny, szpatny dziad, 
Tobym piosnki, hymny, ody 
Dla płei pięknej pisał rad. 


Ale w takim rzeczy stanie 
Być minstrelem mi nie w czas, 
Więc wybaczcie, piękne Panie, 
Że nie będę wielbił Was. 
Adam Pług. 


* 


Nie zawsze wierzcie, piękne Panie, 
Pochlebstwom lada wierszoroba. 

Bo jest dla człeka smutna doba, 

Gdy, przez swe wciąż o siebie dbanie, 
Tak się sam sobie miłym stanie — 
Ze sią aż drugim mniej spodoba. 


F. Faleński. 


domaga się skupienia na wewnątrz. Potrzebuje też 
dyecezya tej solidarności, której dano wyraz przez 
wybór, który wiąże w jedną całość, w jeden orga- 
nizm całe duchowieństwo dyecezyi. Mówca, apelu- 
jąc do serc duchowieństwa, wzywa przedewszyst 
kiem nie do miłości, ale do solidarności. Dziwnemi 
te słowa — mówił X. Teodorowicz dalej — mogą 
się wydać w ustach biskupa, a jednak przy nich 
stać należy, bo sama miłość, rządząca się uczu- 
ciem nie zawsze w czasach naszych, w wieku na- 
szym wystarczyć może, bo łatwo jej albo przerodzić 
się w uczucie zupełnie odmienne, albo też przekro- 
czyć rozumem zakreślone granice. Zresztą miłości, 
jako afektu nie zdobywa się ani nakazem, ani 
prośbą; nie chcę też jej nakazywać, ani o nią pro- 
sić, a będąc na nią wrażliwy, chcę tylko, aby 
związek serc biskupa i kleru oparty o ten afekt 
wzajemnej miłości, był tego rodzaju, iżby nigdy 


* 

Przyjażń między kobietami tem się różni od 
męskiej, iż ta musi mieć za warunek ufność, gdy 
tamta bez tego warunku śmiało się obchodzi. 

Kam. Kaszewski. 
* Ą * 

Głód władzy nie uznaje. Nawet królowa balu 
nie moża być pewną swych niewolników, każdy 
z nich bowiem pod koniec zabawy zmyka na kolacyę. 

Gdyby literaci na swym balu chcieli bawić 
tancerki, wkrótce każda zostałaby przekonaną, że 


litoratura nasza składa się z samych geniuszów. nie rozminął się z poczuciem sprawiedliwości. 
Ostoja. Znam — mówił dalej X. arcybiskup — wasza za- 
w cne serca, chcę w tej chwili, abyście zrozumieli, 


* 

Na karnecie drwi Ostoja, 
Pełna animuszu, 
Ze poeci wiecznie prawią 
O własnym geniuszu. 

A poetki — odpowiada 
Brat wasz po bibule— 
Mówią o literaturze, 
Lecz myślą o stule. 

Władysław Raskbt. 

* 


że, gdy wy słabsi, to i ja słabszy przez was będę, 
a im wy silniejsi solidarnością, tem i ja silniejszy 
i potężniejszy będę, W małej dyecezyi utrzymanie 
tej solidarności między pasterzem a duchowieństwem 
łatwe, bo dyecezya taka, to niby warsztat nie- 
wielki, gdzie każdy pracownik wie, co robi głó- 
wny mechanik. 

Wzywał dalej arcypasterz duchowieństwo do 
zachowania solidarności woli i do naiężenia jej w 
tym kierunku, aby nietylko starać się nie upaść, 
lecz owszem coraz wyżej się wznosić. Źyczyłby so- 
bie i cieszył się, gdyby w kraju naszym, gdzie 
duchowieństwo wogóle ma obok ściśsie kościelnych 
obowiązków kapłańskich, także wielką misyę oby- 


%* 
Cherbuliez nazwał niegdyś polską kobietę 
ponczem ne święconej wodzie. To było dawniej. Te- 


raz poncz został, tylko nie ma święconej wody. 
W. Bogusławski. 
* 


* * watelską do spełnienia, kler ormiański misyę tę 
Bal swój książkowy rodowód ochoczo podjął i ofiarnie sprawował, jak tego były 
Bierze od słowa — ballare, i są przykłady. Szczególnej opiece duchownych po- 


I to najpierwszy jest powód, 

Że w skokach przebiera miarę. 
Inni też (stwierdzam to z żalem) 
Bal lączą — z bożkiem Baalem. 


lecił mowca szkoły i zakłądy wychowawcze mło- 
dzieży. T 

W traktowani. kwestyi społecznych zaleca 
arcypasterz duchowieństwu, aby oparło się o zaga- 
dy prawdy i sprawiedliwości; kierując się przy- 
kazaniami Kościoła potrafi ouo odróżnić to, co nosi 
tylko szych prawdy, od prawdy istotnej, a idąc w 
duchu chrześcijańskiej demokracyi, dążącej naprzód 
pod sztandarem prawa, opartego na sprawiedliwo- 
ści, przyczyni się dzielnie do moralnego i ducho- 
wego podniesienia ludu. Powtarzając raz jeszcze, 
że nic więcej nie pragnie od duchowieństwa, jak 
tylko „abyśmy się wzajemnie zrozumieli i porozu- 
mieli“, zakończył X. arcybiskup podziękowaniem 
i udzieleniem klerowi swego arcypasterskiego bło- 
gosławieństwa. 

Poczem X. arcybiskup z ambony wygłosił do 
ludu kazanie. Podniósł w niem, że Polska gościn- 
nie przyjęła Ormian przed wiekami i stała się dla 
nich nową ojczyzną; krzewić tę miłość ojczyzny 
opartą na chrześcijańskiej zasadzie, obowiązani są i 
kapłani i rodzice, wychowujący dzieci. Prosił też 
arcybisknp o zaufanie dyecezyi dla siebie, aby ła- 
twem było porozumiewanie się w sprawach, w któ- 
rych idzie o chwałę Bożą i dobro wiernych, W 
końcu udzielił X, arcybiskup słuchaczom arcypa- 
sterskiego bł gosławieństwa. Poczem odprawił przy 
wielkim ołtarzu krótkie modły, a gdy je skończył, 
odprowadzono go procesyonalnie pod baldachimem 
do arcybiskupiego pałacu. 

Wieczorem przyjmował X. arcybiskup dygni- 
tarzy obiadem. Książę kardynał wzniósł na nim 
toast na cześć Ojca św. i Monarchy, X. arcybiakup 
Teodorowicz na cześć arcybiskupów i biskupów, 
namiestnik hr. Piniński na cześć X. arcybiskupa 
Teodorowicza, podnosząc zasługi Ormian około roz- 
budzenia w Polsce zamiiowania do handlu i prze- 
mysłu, jakoteż do literatury i sztuki. Prof. Bołoz 
Antoniewicz wzniósł toast na cześć przedstawicieli 
wszystkich trzech obrządków, a gospodarz zakoń- 
czył biesiadę toastem „Kochajmy się!* 

Bal maskowy — jedyny w bieżącym kar- 
nawałe — odbędzie się, jak wiadomo, w niedzielę 
(9 b. m.) w Kasynie miejskiem, które po raz pierw- 
szy otworzy dla tej zabawy wszystkie swe nale. 
Oprócz orkiestry pułku 30go, będą na tym balu 
produkcye chóru męskiego, a także nader oryg. 
nalny koncert, wykonany przez muzyków w stro- 
jach egzotycznych i na instrumentach archaicznych, 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek dnia 4 b. m. w Muzeum botanicznem (ul. 
św. Mikołaja 4) o godz. 7 prof. uniw. dr. T. Cie- 
sielski: „O bakteryach*. — W szkole realnej (ul. 
Kamienna 2) o godz, 7:30 dr. St. Witkowski: 
„Elementarny kurs języka łacińskiego. 

Bankructwo. Sąd obwodowy w Samborze ze- 
zwolił na otwarcie konkursu do majątku Sendera 
Herdinera, kupca towarów bławatnych w Samborze 
Komisarzem konkursowym ustanowił sąd radzcę 
wądu krajowego p. Kielanowskiego, a tymozasowym 
zawiadowcą masy adw. dra Bronisława Potockiego 
w Samborze , 

Monopol spirytusowy. Z polecenia mini- 
sterstwa skarbu przybył do Galicyi radzca sekcy - 
ny dr. Kazimierz Gałecki w cełu zbadania stosun- 
ków w razie ewentualnego zaprowadzenia monopolu 
spirytusowego. 

Kronika karnawałowa. Dnia 6 bm. odbędzie 
się w Kasynie miejskiem wielki raut słuchaczów 
politechniki, 

lub panny Maryi Krzyszkowskiej, właści- 
cielki dóbr Sokół w powiecie gorlickim, z adw, dr. 
Franciszkiem  Dzinbczyńskim odbył się w sobotę 
w Kobylance pod Gorlicami. 

Bal prasy będzie zapewne bardzo ożywiony, 
bo przybędą nań goście z wielu mlast naszych i 
ze wsi. Sale zaczęto już dekorować olbrzymiemi 
malowidłami. Komitet kierujący stale urzęduje. 
Kart wstępu można jeszcze dostać w komisyi za. 
proszeń, na której czele stoi p. Aleksander Milski 
(Lwów, Akademicka 10). 

O współczesnym dramacie polskim. W so- 
botę zakończył p. Chmielowski cykl wykładów 
o teraźniejszej produkcyi dramatycznej w Polsce 
omówieniem dramatów Wyspiańskiego (z wyjątkiem 
„Legionu“, o którym już poprzednio byłą mowa). 
Wyspiański długo szukał odpowiedniej formy dra- 
matycznej dla swych pomysłów. Zrazu, podobnie 
jak Felicyan Faleński, naśladował Ściśle tragedyę 
starogrecką w dwóch utworach, do kt rych treść 
zaczerpnął z mitów greckich. Starał się on wmy- 
śleć zupełnie w sytuacye tych bohaterów mity- 
cznych, odczuć te wszystkie potężne ich uczucia 
i namiętności, ale przytem nie ustrzegł się tego, 
że bohaterowie ci analizują swój stan psychiczny 
na sposób nowoczesny i przemawiają nieraz jak 
osoby Maeterlinekow kie. Przejście od tych drama- 
tów do późniejszych stanowi tragedya „Klątwa“, 
pisana jeszcze według wzorów greekich, ale roz- 
grywająca się już w wiosce polskiej. Dalszą fazy 
były dramaty, których treść zaczerpnięta jest czę- 
ścią z legend, częścią z historyi polskiej, Do tych 
należy „Legenda*, utwór epicko-liryczny w formie 
dyalogowej, którego treścią jest podanie o Kraku 
następnie dramata historyczne „Lelewel“ i „War- 
szawianka*. 

Ale dopiero w „Weselu“, zdaniem pralegentu. 
wzbił się Wyspiański, poeta obdarzony tak bujną 
fantazyą twórczą, jaką chyba odznączali się poeci 


Dziś temu z całego serca 
I Pani i ja zaprzeczym. 
Cóż ma wspólnego morderca, 
Ciałem żyjący człowieczem, 
Z zabawą, co z tkliwej duszy, 
Łzy wdów i sierot osuszy ?... 
Wiktor Gomulkt.ic 
* k * 

Spojrzyj w ludzkość naszej doby : 
Gdzie dla myśli przystań trwała ?... 
Pobielane wokół groby, 
Wielka ludzkość dziś skarlała! 

Wszystko gnije lub już zgniło; 

Gdzie, na miarę — mąż — Fidyasza ? 

w za złota goni bryłą, 

Ten w kajdany sam się wprasza.... 
Od zgnilizny broń się rzeszo !... 
W samolubstwie dość rdzewiejem! 
Czyny wielkie niech cię wskrzeszą, 
Bądź olbrzymem — nie Pigmejem ! 

J. A. Święcicki. 
* * 


Piękność kobiety trwa krótko, ale zewsze 


Piękność wzbudza miłość, dobroć utrzymuje 
ją przy życiu. 

Większość ludzi, a zwłaszcza kobiet, więcej 
się boi słów, niż rzeczy. 

Kto uznaje tylko literaturę tendencyjną, po- 
winien, jeżeli jest logicznym i konsekwentnym, 
odmówić prawa istnienia wszelkiej muzyce, prócz 
muzyki do tańca, . 

Ignacy Matussewski. 


Trudno znaleźć żonę, któraby nie dawała mę- 
Żowi uczuć żalu, Że się ożenił, 

Miłość — jest to zasadzka, której nie uniknie 
żadne szlachetne serce, 


Adolf Dygasiński. 
* 


* 
Żeś piękna, jak róża, o czemuż to, czemu 
Nie wolno tak śpiewać pierwszemu lepszemu? 
Szczęśliwsze lusterko, wszystko mu się uda, 
W które jeno spojrzysz, śpiewa o tem cuda. 


Nie gardź nim — rozsądek doradzał dziewczynie — 
Gdy dla cię z miłości biedny chłopiec ginie, 
Bo możesz się gnadnie wyzbyć ambarasu: 
Niewzajemny afekt trwa jeno do czasu. 
K. J. Jastński. 
* H * 

Dudni woda, dudni 
W cembrowanej studni... 
Łatwo jest mieć karnet, 
Wiersze pisać... trudniej. 

Lucyan Rydel. 


Kobiety powinny się starać o to, aby się je 
kochało nietylko dlatego, że nie innego lepszego 
do kochania Pan Bóg nie stworzył. 

W Warszawie uniżają się do nóg kobietom, 
zapominając, że na to trzeba się... do nóg uniżyć, 

Kazimierz Tetmujer. 
* * 
* 

Wdzięk jest rozumem kobiety, jak rozum 

wdziękiem jest mężczyzny. 


Zofia Mellerowa. 


KRONIKA. 


Lwów 3 lutego. 

Konsekracya X. arcybiskupa Teodorowi- 
cza. Wczoraj odbyła się uroczysta konsekracya 
nowego arcybiskupa orraiańsko-katolickiego, X. Jó- 
zela Teodorowicza. W katedrze ormiańskiej zebrali 
się licznie dygnitarze świeccy i duchowni. Cele- 
brantem aktu konsekracyjnego był ks. kardynał 
krakowski X. Puzyna, a współkonsekratorami księ- 
ża arcybiskupi Bilczewski i Szeptycki; asystowali 
X, arcybiskup Weber, księża biskupi Wałęga, Pel- 
czar, Nowak i Czechowicz, Dary konsekracyjne, 
tj. dwie pozłacane baryłki wina, dwa pozłacane 
bochenki chleba i świece, złożyli: dyrektor Sefero- 
wiez, poseł Moysa, pp. Bohdanowicz, Krzysztofo- 
wicez, Terosiewicz i prof, Antoniewicz. Po odczyta- 
niu przepisanych bull papieskich przez X. Mojże- 
gowicza, dotychczasowy administrator archidyecezyi 
ormiańskiej, X. Moszoro imieniem duchowieństwa 
ślubował niezłomną wierność, posłuszeństwo i mi- 
łość, oraz złożył nowemu arcybiskupowi gorące 
życzenia, by Bóg pozwolił mu w najdłuższe lata 
pracować dla powierzonej mu owczarni. Poczem z 
tronu arcybiskupiego przemówił X. arcybiskup Te- 
odorowicz. Oddanie przy wyborze wolnych głosów 
na siebie uważa dostojny mówca za rękojmię od- 
dania sobie też przekonań i sero duchowieństwa, 
za rękojmię tej solidarności, którą jako zasadę w 
danych warunkach na pierwszem miejscu postawić 
należy. Związek kleru z biskupem — jak ślicznie 
wyraził się jeden z Ojców Kościoła — ma podo- 
bieńatwo do związku strun wielu do arfy, ażeby 
wspólną harmonię wywołać, Ta solidarność — mó- 
wił — będzie mojem hasłem i programem rządów. 
Hasło to jest koniecznością w położeniu naszej 
dyecezyi, bo w ciężkiej chwili, jaką przechodzi, $ 


z czasów romantyzmu, do właściwych wyżyn swe- 
go talentu, Prelegent szczegółowo wyjaśnił znacze- 
nie każdego szczegółu w tym utworze, wskazał, że 
niejako w widziadłach sennych każdej osobie dra- 
matu zjawia się ten duch, który stanowi dopełnie- 
nie jego życia umysłowego, między innemi moty- 
wował zjawienie się Wernyhory także obrazem 
Matejki, wiszącym w pokoju gospodarza. W tańcu 
końcowym widzi prelegent aluzyę do smutnego te- 
go faktu, że zarówno po trzecim rozbiorze Polski, 
jak i po nieszczęśliwych powstaniach odbywały się 
wszędy w Polsce orgie lub zabawy. Wskazówek 
na przyszłość poeta nie daje, ale to nie jest teź 
jego obowiązkiem, zwłaszcza, że i najgłębsi myśli- 
ciele i politycy nie umieli dotychczas dać narodo- 
wi polskiemu innej rady, jak tylko tę, ażeby 
wzmacniał się duchowo i materyalnie i w ten spo- 
sób przygotował sobie lepszą przyszłość. 

W końcu p. Chmielowski wyraził zdanie, że 
chwila obeena nie jest chwilą upadku literatury 
dramatycznej, ale owszem chwiłą wzmocnienia się 
produkcyi, chwilą rozkwitu talentów, przyczem po- 
cieszającym jest objawem, że nawet najskrajniejsi, 
nawet ci, którzy na innych polach twórczości gło- 
sili hasła odmienne, w dziedzinie dramatu nie po- 
sunęli się do tego, ażeby zwalczać poczucie obo- 
wiązku i odpowiedzialność. moralnej. Jest to jednym 
z dowodów, że naród dąży do skupienia swych sił 
około pracy nad sobą samym. 

Ponieważ to był ostatni wykład z cyklu, 
przeto zwolennicy, a zwłaszcza zwolenniczki p. 
Chmielowskiego urządziły mu tym razem kwiato- 
wą owacjyę. 

„Nasz Głos", dziennik krakowski, wydawa- 
ny od września z. r. przez p. Ehrenberga, przestał 
wychodzić. Listę prenumeratorów oddano wydawni- 
ctwu Głosu Narodu. 


Manifestacya dziennikarzy przeciw „Ku- 
ryerowi Lwowskiemu*. Kuryer Lwowski zajął 
był wobec ostatnich ekscesów lwowskich tak nie- 
narodowe stanowisko, następnie fakt napadu na 
dra Ostaszewskiogo- Barańskiego traktował na szpal- 
tach swych tek nieprzychylnie dla niego, a oświad- 
czenie wydziału Towarzystwa dziennikarzy polskich 
na cześć p. Ostaszewskiego-Barańskiego Kuryer 
Lwowski tak wydrwił, że w sferach dziennikar- 
skich odczuto konieczność wystąpienia przeciw Ku- 
ryerowi Lwowskiemu w sposób, odpowiadający go- 
dności stanu dziennikarskiego, a stanowczy i dobi- 
tny. Są bowiem w służbie publicystycznej mimo 
różnicy przekonań politycznych pewne granice, któ- 
rych przekroczenie ogół publicystów uważać musi 
za ubliżenie obowiązkom obywatelskim i narodo- 
wym i czuja się—acz z przykrością — zniewolonym 
do zaprotestowania przeciw takiemu uwłaczaniu 
godności dziennikarskiej. Otóż ponieważ po dokła- 
dnem zbadaniu stanu rzeczy, stwierdzono, że moral- 
nie odpowiedzialnym za owe wspomniane wyżej ar- 
tykuly Kuryera Lwowskiego jest jedynie jego 
współpracownik p. Zygmunt Fryling, przeto dzien- 
nikurze całej codziennej prasy lwowskiej postano- 
wili zamanifestować swój rozbrat z p. Frylingiem, 
jako przedstawicielem Kuryera Lwowskiego. For- 
mę manifestacyi obrano następującą: Ponieważ p. 
Fryling przychodzi jako sprawozdawca Kuryera 
Lwowskiego na posiedzenia Rady miejskiej i zasia- 
dał dotychczas podczas posiedzeń Rady przy wspól- 
nym stole dziennikarskim, przeto we czwartek przed 
posiedzeniem Rady sprawozdawcy innych dzienni- 
ków udali się do prezydyum magistratu z prośbą 
o wyznaczenie im innego miejsca w sali ratuszo- 
wej. Kancelarya prezydyalna zarządziła więc usta- 
wienie stołu osobnego po stronie lewej i przy tym 
stole zasiedli we czwartek wszyscy sprawozdawcy 
dzienników; a p. Fryling na dawnem miejscu po: 
został sam, zupełnie sam. Oczywiście fakt ten był 
dla członków Rady miejskiej odrazu zrozumiałym 
i komentarzy bynajmniej nie wymagał. 

Aby jednak w mieście nie tłómaczono sobie 
może inaczej, niż było w istocie, przyczyny tego 
zrezygnowania dziennikarzy z sąsiedztwa z p. Fry- 
lingiem, Dziennik Polski w piątek fakt ów zano- 
tował i zaznaczył, że powodem tego koniecznego 
kroku była brutalna a niesłusznu napaść na wy- 
dział Towarzystwa dziennikarzy polskich w Ku- 
rycerze Lwowskim, której to napaści autorem jest 
p. Fryling. W sobotnim Kuryerze Lwowskim poja- 
wilo się oświadczenie, podpisano przez redakcyę 
tego pisma; w oświadczeniu tem Kuryer między 
innemi napisał tuk: „Wyrażamy zadowolenie z tego 
powodu, że pewne jednostki ze świata dziennikar- 
skiego, z którymi siadywanie przy wspólnym stole 
wcale nam przyjemności, ani zaszczytu nie przyno- 
silo, st me z własnej woli na posiedzeniach Rady 
miejskiej od nas się usunęły”, 

Na skutek tych słów Kuryera Lwowskiego 
sprawozdawcy siedmiu innych pism polskich, wy- 
chodzących we Lwowie, uchwalili solidarnie zapro- 
testować przeciwko tym twierdzeniom Kuryera 
Lwowskiego i prosić wszystkie redakcye pism pol- 
skich we Lwowie o zamieszczenie odpowiedniego 
ich komunikatu. W komunikacie tym dziennikarze 
oświadczają, %8 manifestucya ich jest wynikiem 
dokładnej rozwagi i że odsunąć się od p. Frylinga 
powinni byli już dawniej, że zaś tego nie uczynili 
dotąd, było to wyrazem niezwykłej tolerancyi, ja- 
koteż wysokiego poczucia koleżeńskiego; atoli p. 
Fryling dał w ostatnich czasach znów bardzo wiele 
dowodów, że w ocenianiu jego postępowania względy 
koleżeńskie nie mogą nadal brane być w rachubę, 

Z Zakopanego nam piszą: Niemal co roku 
o tej zimowej porze, kiedy się rozhuła wściekły 
wicher halny, nawiedza tu nas jakiś pożar. Wielki 
on, czy mały, zawsze ogromnie przeraża wszystkich, 
bo drewniane domy palą się jak suche, smolne łu- 
czywo, a woda nieraz daleko. Jakże więc łatwo 
nieszczęście jednego może się stać nieszczęściem 
wielu! Każdemu to zawsze przychodzi na myśl, 
jak straszne memento, i oto dlatego wszyscy po 
takim wypadku są jak po wielkiem nerwowem 
wstrząśnieniu. Lecz takiego ognia, jaki tu był 26 
stycznia, nie pamiętamy; takich wzruszeń, jakie on 
wywołał, jeszcześmy nie doznawali; takiego podzi- 
wu energii ratujących osób i ich poświęcenia, je- 
szcze nie bywało. Niechże zostanie pamięć o tem 
nieszczęściu i wdzięczne wspomnienie o tych za- 
cnych, którzy z zupełnem zapomnieniem siebie nie- 
ŝli pomoc pogorzelcom! 

Był szary ranek, zaledwo pół do ósmej, Hu- 
czał potężny wicher halny, wywracał z korzeniami 
jodły, obalał rzadkich przechodniów. Na ulicach — 
pusto, zwłaszcza z dala od stosunkowo dość ruchli- 
wych Krupówek, gdzie się koncentruje handel, W 
willi , Polonia“ przy ulicy Zamoyskiego, w mie- 
szkaniu Wincentego hr. Tyszkiewicza, zaczęło się 
palić. Czerwone języki jęły lizać ściany, oguistą 
szczeciną stanęły nad dachem. Dym rozkładał się 
nizko, ujął willę w swe kłęby i dusił, Słychać by- 
ło huk i trzask i jakieś głuche wrzenie i syk pło- 
mieni, A tam, wewnątrz willi -- młoda pani do- 
mu, bardzo chora po czwartej w ciągu paru tygo- 
dni operacyi, i jej dziesięcio-tygodniowe dzieciątko, 
i w podeszłym już wieku jej matka, — więcej w 
tej chwili nikogo. Chora zerwała się z łoża, otuliła 
swe niemowlę futrem, wybiegła na śnieg, na zimno, 
biegła bez pamięci i straciła przytomność; z dzie- 
ciątkiem runęła w zaspę Śniegu. Podnieśli ją lu- 
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dzie, którzy właśnie zaczęli się zbiegać, i zanieśli 
do poblizkiego hotelu Turystów. Tam też zaprowa- 
dzono uratowaną jej matkę. 

A tymczasem willa Polonia przedstawiała już 
jeden kłąh huczącegoognia. Wicher powyrywał książki 
z biblioteki Tyszkiewicza i płonące w powietrzu, 
jak ogniste ptaki, niósł je nad domami i polami 
daleko, aż na Krupówki. Lecz przybyły dzielne 
straże ogniowe: ochotnicza i kużnieka, zbiegła się 
prawie cała ludność, kuracyuszki, kuracyusze, le- 
karze. Wszyscy stanęli do ratunku pod kierunkiem 
niezrównanego wedza komisarza Piątkiewicza, któ- 
ry ze swą ciupagą jak z buławą w ręku był wszę- 
dzie, rzucając gromkie jędrne rozkazy, a jak szere- 
gowcy słuchali go wszyscy: i kuracyusze, i lekarze: 
Dr. Cirsemiec, dr. Gaik, dr. Andruszewski — i ku- 
racyuszki, żony tych lekarzy, i górale, góralki — 
liczna rzesza, która, utworzywszy łańcuch, podawa- 
ła wodę z rąk do rąk. rorąco było takie, że wo- 
da, lana na sąsiednią willę „Jordanówkę*, oddzie- 
long od „Polonii“ jodłowym laskiem, wnet parowa: 
ła, tak, że ta „Jordanówka* wciąż się dymiła pa- 
rą. A pomimo tego pracowano z zapałem, nieznu- 
żenie i stłumiono ogień. Prócz węgli, nic nie zosta- 
ło z „Polonii*, lecz pożar dalej nie poszedł, 

Cześć zacnym ludziom, którzy okazali tyle 
gorliwości w niesieniu bliźnim pomocy! Ciężka ich 
praca była zupełnie bezinteresowna, bo naprzykład 
na dalekie Chramcówki, leżące za rozległem polem, 
laskiem i potokiem, pożar ten nie mógł się dostać, 
a pomimo tego kogoż przy ratowaniu nie było z 
Chramcówek, kogo z dalekiej Gubałówki! 

Pogorzelcy — chorzy i znękani — znaleźli 
serdeczną gościnę u zacnego dra Chramca, który 
zapewne długo w swej pamięci zachowa pożar „Po- 
lonii“, bo jego małżonka zuniemogła wskutek wy- 
giłku, z jakim pracowała przy gaszeniu pożaru. 

Bal Związku artystów-malarzy, który się 
odbył w sobotę, w salach kasyna miejskiego, miał 
świetne powodzenie. Sale i klatka schodowa gma 
chu kasyna były bogato przyozdobione żywymi 
kwiatami i krzewami podzwrotnikowymi, co za- 
wdzięczyć należy uprzejmości dyrektora kolei 
radzcy dworu p. Wierzbickiego, który dostarczył 
komitetowi 6 wozów kwiatów. 

Komnata wchodowa była przemieniona w pię- 
kny jak bomboniera budoar, którego ściany były 
wybite gazą i różowym adamaszkiem jedwabnym. 
Nad drzwiami wchodowymi umieszczony był wiel- 
kich rozmiarów szkic p. Krycińskiego, przedsta- 
wiający grupę aniołków. Sala do tańców odznaczała 
się pełną dystynkcyi prostotą. Zaimprowizowaną 
Ścianę od sceny pokrywał olbrzymi pejzaż górąki, 
ujęty w gustowne obramowanie; jest to praca pp. 
Winterowskiego i Polityńskiego. 

Kontrast do sali balowej stanowiła sąsiednia 
sala mniejsza, wyobrażająca „pracownię malarską“, 
Wykwintny smak Święcił tu istne tryumfy, Ściany 
pokrywały kolosalne makaty i drogocenne dywany 
perskie i smyrneńskie. Powsżechną uwagę zwraca- 
ły oryginalne, złociste na czarnem tle kotary ja- 
pońskie p. Markowskiego. Bardzo gustownie po- 
rozmieszczano modele malarskie, jak: broń staro- 
żytną, skóry niedźwiedzie itd. Najpiękniejszą zaś 
ozdobą tej sali stanowiły prace nasżych malarzy i 
rzeźbiarzy, przeznaczone dla pań, których kostyu- 
my przez głosowanie miały być uznane za naj- 
piękniejsze. 

Pierwszą nagrodę otrzymała p. Matkowska za 
prześliczny kostyum koralowy. Prócz tego zwrócili 
uwagę p. Widymsks w kostyumie Egipcyanki, p. 
Strauss jako mieszczanka gdańska, p. Stromengero- 
wa w stroju francuskim, p. Stromengerówna w 
stroju arlekina, prezes balu p. Batowski wystąpił 
w auteńtycznej, drogocennej zbroi stalowej z cza- 
sów Henryka Walezyusza, p. Reyzner w kostyumie 
kawalera z czasów Władysława IV, Tadeusz Ba- 
rącz w kostyumie arcykapłana indyjskiego, p. Win- 
terowaki miał prześliczny kostyum z czasów Jana 
Kazimierza, Marceli Harasimowicz przywdział bar- 
dzo piękny strój tatarski, p. Sadłowski wystąpił w 
kostyumie z czasów Henryka Walezyusza, p. Świ- 
dziński był przebrany jako raja indyjski, pp. Poli- 
tyński i Koehler wystąpili w strojach wschodnich, 
p. Gawlikowski w kostyumie z r. 1880, p. Pietach 
w stroju szwedzkim, p. Wiśniowiecki był w kostyu- 
mie krakowskim, p. Rzeczycki w stroju arab- 
skim itd. 

Dozór policyjny. Niedawno umknął ze Lwo- 
wa niebezpieczny ptaszek, ajent emigracyjny Silvio 
Nodari, który miał odcierpieć karę 4-miesięcznego 
więzienia, a na razie pozostawał na wolnej stopie, 
lecz pod t. zw. dozorem policyjnym. Obecnie zno- 
wu zniknęła bez śladu ta wdowa po rzemieślniku Sta- 
dnicka, która rozpoznała zwłoki stolarza Ostrow- 
skiego, zamordowanego na Wulce, mimo, że na Żą- 
danie sędziego śledczego nad Stadnicką rozciągnięty 
był także dozór policyjny. Okazuje się więc, że 
ów dozór jest bardzo powierzchowny i nie prze- 
szkadza osobom podlegającym mu, bez trudu się 
z pod niego wydostać. 

Morderstwo w Wiedniu. Mordercą staru- 
szki Hegerhorstowej, którą —jak doniósł telegram— 
zamordowano w piątek w Wiedniu, — jest Jan 
Frauscher, człowiek młody, były motorowy iram- 
waju, obecnie bez zajęcia. Hegerhorstowa przyjęła 
do siebie z litości ubogą wdowę po kasyerze po- 
cztowym, Hoófflingerową, wraz z jej dwojgiem do- 
rastających dzieci. Między Hófflingerową a Heger- 
horstową przyszło do pewnych nieporozumień, wsku- 
tek czego Höflingerowa zapragnęła zemsty, a wy- 
konanie jej poruczyła Frauscherowi, z którym po- 
zostawała w zażyłych stosunkach. Frauscher dusił 
staruszkę, a dobił ją dużym kawałkiem cegły, wy- 
jętym z pieca. Zbrodniarza uwięziono. ' 

Zmyśiona wiadomość. W jsdnem z pism 
pojawiła się notatka, jakoby w piątek garstka 
gimnazyalistów, spotkawszy na ul. Pełczyńskiej dy- 
rektora IV gimnazyum, p. Kozioła, wracającego ze 
ślizgawki, poczęła gwizdać, krzyczeć i pędzić za 
nim, a dyrektor uniknął dalszych demonstracyj 
przeciwko swej osobie tylko w ten sposób, że do- 
biegłszy do ul. Supińskiego, skrył się w jednej z ka- 
mienie. — Owoż wiadomość ta jest zupełnie zmy- 
śłona; p. Kozioł na ślizgawkę nie uczęszcza, w 
stronie stawu Pełlczyńskiego już dawno nie był, a 
ani tam, ani nigdzie indziej nikt przeciw niemu 
nie demonstrował. 

Nowy kanał. Po dokonaniu wielkiego przed- 
sięwzięcia kolei żelaznej transsyberyjskiej, wyłania 
się w Rosyi nowy projekt, niemniej doniosły w 
rzędzie wielkich dróg Światowych. Chodzi miano- 
wicie o połączenie morza Kaspijskiego z Czarnem., 
Kanał ma się zaczynać pod Astrachaniem uad uj- 
ściem Wołgi i ciągnąć się aż pod Taganrog do 
ujścia Donu do morza Azowskiego. Zużytą ma być 
przytem elektryczność przez wyzyskanie siły rzek 
górskich, Kubania i Tereka. Dla kaukazkich kopalń 
węgla i nafty sprawa to pierwszorzędna, ale łączą 
się z tym projektem i dalsze, a bardzo dalekie wi- 
doki. Handel perski skierowałby się w takim ra- 
zie już w zupełności na Rosyę po przez morze 
Kaspijskie; kupcy ormiańscy ponieśliby dotkliwe 
straty, bo wyrwanoby im dotychczasowy monopol 
pośrednictwa handlowego z dalekim Wschodem. 
Kanał ten zachęciłby też do budowy drugiego, a 
mianowicie od morza Kaspijskiego do jeziora Aral- 
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stępstwem tamtego. Olbrzymie przestrzenie Azyi | pośredniczenia między Anglią a Boerami. 
zbliżyłyby się do światowych targowisk, rozbudziłoby Ostatnie notowania: 

się w dałekich krainach nowe życie. Istniejąca dziś 
kolej na południowym stoku gór Kaukaskich (Batum- | Anglobanki 
Tyfis-Baku) i dalsza od wschodniego wybrzeża 4rsiny 45700, Linderbanki 
Arwat jest już potężnym czynnisiem ekonomicznym; | B=nta papierowe. 101'05, srebrna 10090, su- 
cóż dopiero, gdyby na północ od niej była tania jstryacka złota 12060, 
droga wodna, zmierzająca wprost do 
Dońskiej, skąd na Jekaterynosław i Bałtę wiedzie | wal. kor. 96'80, dinkat 11:31, 20-Franków. 19'04—, 
bezpośrednia droga do środkowej Europy. Koszta | 20-oarkówka 23:44—, rubie 2:58'00, 

obliczono na 87 milionów rubli. i Konstantynopol 3 lutego. Przy 

Zmarli. W Birczy Kornel Budzynowski, emer, f losów 
kontrolor podatkowy. — W Zakopanem Ksawery | kor. padła na Nr. 1,132,518, druga 
Pilotti, artysta-malarz i rysownik, lat 59. — f 250.000 kor. padła na Nr. 1,811,232. 
W Poniemuniu w gubernii kowieńskiej, zmarł Wi- 
told hr. Krasicki. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze nadesłali W. i M.C. z Bołszowiec 
(z prośbą do Matki Boskiej Częstochowskiej o wy- 
zdrowienie dzieci) 4 K.; K. M. z Zawadowa koło 
Stryja (z prośbą o Mszę świętą do Matki Boskiej 
Częstochowskiej na ubłaganie pewnej łaski) 3 K.; 
Leon He.zmanek ze Lwowa 2 K. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 1, w poł. 
+ 1 R. Bar. 770. Spada. Pogodnie, 

Jedyna rada. Między przyjaciółkami. 

— Powiedz mi, moja droga, co mam robić, żeby 
Leonard oświadczył się wreszcie o moją rękę, 
— (Czekać, aż dostanie — pomieszania zmysłów. 

Nasza służba. 

Pan. Cóż ty za hałasy wyprawiasz, 
jeden! 

Lokaj. Właśnie mysz biegła przez pokój, a 
ponieważ bałem się, żeby jaśnie pana nie obudziła, 
więc cisnąłem w nią butem! 


Wiedeń 3 lutego. Przewodniczący klu- 
bów lewicy odbędą we wtorek konferencyę, na 
której zajmą się także programem prac Izby. 

Posiedzenia Izby posłów odbędą się pra- 
wdopodobnie we wtorek i w piątek, poczem 
nastąpi przerwa z powodu ostatnich zapust. 
Po przerwie odbędzie się pierwsze posiedzenie 
prawdopodobnie we czwartek dnia 13 lutego. 
vszystkie te posiedzenia wypełnione będą 
dyskusyą o wnioskach nagłych, których dotych- 
czas spodziewanych jest trzy: wniosek wszech- 


katastrofie w szybie „Jupiter“ 
handlu terminowym. Dopiero na posiedzeniu 
dnia 14 lub 18 b. m. będzie Izba mogła, jak 


błażnie 


rekrutach. — Komisya budżet 
tygodniu we wtorek wieczór, środę i czwartek 
załatwi budżet oświaty, a w następnym tygo- 
dniu weźmie pod obrady sprawę asanacyi Pra- 
gi i funduszu dyspozycyjnego. Ustawa finanso- 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek po raz IIIci „Zagadka“ sztuka 
w 2 aktach P. Hervieux i po raz IITci „Mężczyzna 
sztuka w 3 aktach Zapolskiej — We wtorek „Tru- 
badur“ opera w 5 aktach Verdiego. — We środę 
po raz IIIci „Tamten“ sztuka w 5 aktach J. Ma- 
skoffa — We czwartek po raz Iszy „Latający 
Holender“ romantyczna opera w 8 aktach Wagnera. 
Nowa wystawa. — W piątek po raz Iszy „Sprawa* 
sztuka w 5 aktach Suchowo - Kobylina, przekład 
Popławskiego. — W sobotę po raz IIgi „Latający 
Holender“. 


debata budżetowa w pełnej Izbie rozpocznie 
się dopiero 20 lub 21 bm. Dla tej debaty mają 
być wyznaczone 4 posiedzenia tygodniowo, a 


ażeby można ukończyć ją przed feryami wiel- 
kunocnemi, które się rozpoczną dnia 21 marca, 
gdyż inaczej byłoby potrzebne nowe prowizo- 
ryum budżetowe, 

Wiedeń 3 lutego. Cesarz przyjął na au- 
dyentyi d-ra Koempfego i kazał sobie udzielić 
informecyj o jego projekcie podróży do biegu- 


Literatura i sztuka. i ky 
na północnego w łodzi podmorskiej, a wysłu- 


Koncert. Ondrziczek, jeden z najsłynniejszych | chawszy sprawozdania, życzył ekspedycyi po- 
współczesnych skrzypków, zachwycał: wczoraj li- | wodzenia. . 
cznie zebraną w sali Domu Narodnego publiczność, Tryest 3 lutego. Od dwóch dni panuje 
Artysta ten czaruje pięknością, pełnią i śpiewno- | nadzwyczaj silna bora, uniemożiiwiająca ko- 
ścią tonu, zdumiewającą techniką i gorącym tempe- | munikacyę. Bora panuje wzdłuż całej linii aż 
ramentem, Odmiennie od Burmestra nie kładzief do Tussin. W południowej Dalmacyi szaleje 
głównej wagi na stylowość w wykonaniu utworów | silny sirocco. A 

klasycznych i nie rozporządza też taką maestryą Madryt 3 lutego. W północnych okolicach 
w rozmaitych rodzajach smyczkowania; za to nieje- | Hiszpanii panują silne zawieje śnieżne. Połą- 
dnego może swoją grą barwną i melodyjną prędzej | zenia kolejowe, telegraficzne i telefoniczne są 
porwie, niż tamten artysta, Najbardziej podobała przerwane. Nadto panują silne mrozy. 

się część środkowa koncertu Saint Sansa, fantazya Pekin 3 lutego. , Pojawił się edykt cesa- 
Paganiniego na strunie g, oraz grana nad program | yzowej wdowy, pozwalający na zawieranie mał- 


własna fantazya koncertanta na temata ze „Sprze- | żeństw między Chińczykami a Mandžu- 
danej Narzeczonej*. Oklaskiwano p. Ondrziczka o- | rami. 
wecyjnie i wywoływanu wiele razy, 
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: ! m IDO- Inny edykt zaleca członkom domu cesar- 

W koncercie wystąpił także wiedeński piani- | skiego, ażeby odbywali podróże po krajach 
sta p. Roderyk Bass, posiadający śliczną doskonale | obcych i w ten sposób poznawali obcą kulturę. 
wyrównaną technikę i wiele muzykalności. Kansas-city 3 lutego. W Korokuiła, w ko- 
alni eksplodował proch strzelniczy, używany 
do rozsadzania kamieni; wewnątrz kopalni 
znajdowało się 16U robotników ; dotychczas 
wydobyto 75 trupów. 

Berlin 3 lutego. Doniesienie londyńskiego 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 1 lutego. 

(Z.) Pogłoski o zamiarze rządu węgierskie- 
go skonwertowania wszystkich starych długów | Standardu, że kanclerz niemiecki nie zgodził 
państwowych oprocentowanych na 4!/,0/,, u-fsię na to, ażeby z powodu propozycyi rządu 
trzymują się wciąż na giełdzie, jakkolwiek | holenderskiego Niemcy wyszły ze swej neu- 
onegdaj niektóre pisma półurzędowe starały | tralności — jest wprost z palca wyssane. Niem- 
się im zaj rzeczyć, a przynajmniej przedstawić į cy nie otrzymały wcale zawiadomienia o tym. 
je jako przedwczesne. Wszelako stery giełdo- | że Kuyper uczyni jakiś krok w sprawie boer- 
we nie dają się zbić z tropu temi zaprzecze-| skiej, inne mocarstwa prawdopodobnie także 
niami i właśnie upatrują w nich jeden z for-| go nie otrzymały. 
teli węgierskiego ministra finansów Lu- Do Fossische Ztg. donoszą z Londynu: 
kacsa, za pomocą których chce on ten wiełki| Odpowiedź na notę holenderską jest bardzo 
interes przeprowadzić możliwie jak najko- | stanowcza. Powiedziano w niej, ża nad inną pro- 
rzystniej. iadomo przecie powszechnie, że] pozycyą, niżeli bezwarunkowe poddanie się 
rząd węgierski potrzebuje koniecznie sumy | walczących jeszcze Boerów, nie będzie się rząd 
150 do 200 milionów koron na inwestycye, | zastanawiał. Co do propozycyi wysłania depu- 
z których niektóre mają rozpocząć się już na f tacyi holenderskiej do połud. Afryki, zapytano? 
wiosnę, mimo to jednak p. Lukacs nie nawią-|iorda Kitchenera o zdanie; był on temu prze- 
zał dotychczas rokowań z bankami o emisyęfciwny. Na radzie ministrów wyrażono zdanie, 
osobnej pożyczki inwestycyjnej. Owóż zdaje |że tylko skuteczne wysiłki Kitchenera i jego 
się, że racyę mają ci finansiści, którzy utrzy- | wojsk mogą zakończyć wojnę. 
mują, że p. Lukacs chce zaczekać, aż gotówka Berlin 3 lutego. W sejmie pruskim pod- 
jeszeze bardziej potanieje, a potem przeprowa: | czas dyskusyi budżetowej p. Ring (konserwa- 
dzić konwersyę 4'/,”,-wych długów, przyczem |tysta) skarżył się na to, iż mimo zamknięcia 
oblicza, że zaoszczędzenie wydatków na opro- granicy austro-węgierskiej, Bawarya sprowadza 
centewanie i amortyzacyę tych długów wy-fz Austro-Węgier wiele bydła i przenosi tym 
starczy aż nadto na pokrycie nowej pożyczki | sposobem do Niemiec zarazę bydlęcą. Mowca 
inwestycyjuej. W ten sposób spodziewa się] wzywa rząd, aby zarządził energiczne środki 
p. Lukacs otrzymuć 200 milionów na inwesty- | wobec tych niewłaściwości. Minister Podbiel- 
cye, nie obciążając budżetu państwowego ani|ski odpowiedział, iż skargi p. Ringa są w o- 
centem nowych wydatków. Kombinacya ta jest | gólności słuszne, chociaż podnieść należy, iż 
bardzo prawdopodobna. W akcyach kredyto- |rząd bawarski czyni wszystko dla zwalczenia 
wych przedsiębrali dzis spekulanci znaczne | zarazy. Powodem, że Bawarya bydło austrya- 
sprzedaże celem zrealizowania zysku osiągnię- |ckie sprowadza jest to, iż dobre bydło bawar- 
tego ze zwyżki ich kursu w ciągu minionego f skie bywa eksportowane. Podobuie w Berlinie 


soboty. skusyi budżetowej sekretarz stanu Posadowsky 
Tymi dniami wybiera się prezes gabine- |oświadczył, iż rząd przyzna absolwentom szkół 
tu dr. Koerber w podróż do Pesztu. Mówią, |realnych i gimnazyów realnych prawo do stu- 
że celem tej podróży jest porozumienie się] dyów prawniczych. 
z prezesem gabinetu węgierskiego co do nie- Kraków 3 lutego. Hr. Stanisław Tarnow- 
których porostajęcych „w zawieszeniu pozycyi | ski wygłosił wczoraj po południu odczyt o li- 
nowej autonomicznej taryfy celnej i że przeto |teraturze polskiej w tutejszym Domu robotni- 
konferencya ta obu prezesów ma olbrzymie|czym. Zebrała się znaczna liczba członków 
znaczenie dla obu połów monarchii. „Przyjaźni* i reprezentantów kół robotniczych. 
Wczoraj ogłoszono cyfry statystyki obro- | Prelegent mówił o początkach naszej literatu- 
tu handlowego między Austryą a Węgrami za|ry, przeszedł po kolei celniejszych poetów XVI 
grudzień 1901, mamy przeto dokładny obraz | wieku. przytaczając z nich zajmujące wyjątki. 
ruchu handlowego między obu połowami mo: Jokohama 3 lutego. Z oddziału wojska, 
narchii w ciągu całego roku minionego. Przed- | który 28 stycznia wyruszył stąd i został koło 
stawia się on jak następuje: Węgry dostar- | Asmori zaskoczony straszną zawieją śnieżną, 
czyły Austryi swoich towarów za 927'/, mi-] wróciło tylko 4 oficerów i 7 żołnierzy. Re- 
liona koron, a Austrya Węgrom za 9887/,, mi-|szta oddziału, który się składał z 210 ludzi, 
liona, wypada przeto nadwyżka 6", miliona | zginęła. 


na korzyść Austryi, rok 1900 zaś dął nadwyż- Grac 3 lutego. W Bleiberg koło Villach $ 
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niemców w sprawie boerskiej, socyalistów of Ryma 


się zdaje. przystąpić do obrad nad ustawą Of cuta. K. 


wa przyszłaby pod dyskusyę po 15 bm., tak, iż Í L. Cyga z Bursztyna. 


w razie potrzeby także posiedzenia wieczorne, | Fubry 


skiego; wykonanie go byłoby już tylko prostem na-|ski podobno odrzucił propozycyę Holandyi|kusyi zabierał głos prof. Tretiak, prof. Zdzie- 


chowski i w. i. 
Kassel 3 lutego. Dziś rozpoczął się w tu- 


Kredyty austr. 67165, węgierskie 687'00, jtejszym sądzie krajowym proces przeciw 5 
266:50, Uniony 554'00, Bankve- |członkom Rady nadzorczej upadłego Towarzy- 
422'00, Ludwiki stwa kasselskiego „für Trebertrocknung”". Obwi- 
morza Kaspijskiego z Michajłowska przez Kisil- | 42250, Ozerniowieckie 571/60, Elbethaie 45550, |nieni są oni o oszustwo i e wpływanie w o- 


szukańczy sposób na kurs akeyi Towarzystwa. 


austr. renta wal. kor, | Oskarżeni wypierają się winy. 
Ziemi | 9800, węgierska złota 119'75, węgierska renta | GHWNMINENNKIOWIWRZNNNNNNEWWNNNNKJNENNNA 


HOTEL GEORGEA. 
Przyjechali dnia 3 lutego. Hr. W. Bey z 


ciągnieniu į Psar. J. Górski z Rożwienicy. R. Baron z Paryża. 
tureckich, główna wygrana w kwocie 300.000] M. Strzelbicki z Kamionki Strum, O. Horodyński 
wygrana |z Łopatyna. J. Spoliański z Kijowa, J. Axentowicz 


z Danileza. Ks. W. Bandurski i dr. Kader z Kra- 


HOTEL EUROPEJSKI 
Przyjechali dnia 3 lutego. Hr. A, Potocki z 
Ossowiec. A. Zaremba Cielecki z Hadyńkowie. §, 
Cieński z Wodnik. T, Sławik z Krosna. E. Wi- 
śniewski i M, Burzyński z Buczacza. St. Zaliski z 
Ossowiec. O. Sala z Wysocka. Dr. Drahanowski z 
Kamionki Str. Dr. A. Lehmann z Podhajec. Dr. A. 
Schütz i J. Foityński z Krakowa. Fr, Stanek z 
Wiszenki. Fr. Lów z Wiednia. M. Cieński ze Sta- 
nisławowa. M. Dyczkowska z Żywca. 


HOTEL FRANCUSKI 
Przyjechali dnia 3 lutego, J, hr, Potocki z 
nowa. N. hr. Potoccy z Krakowa, K. hr. Czo- 


i agraryuszy Of gnowski z Rosyi. J. Weiser z Sasowa. W. Tleno- 


wie z Borysławia, ©. Kral z Pragi. R. Weilinger 
z Prus, K. Kędzierski z Sannik. S. Heyda z Łań- 
Kluczycki, K. Glass, O. Haupt, A. Klaus 


owa w przyszłym |; ty. Neuroth z Wiednia. W. Jaruntowski z Twier- 


dzy. M. Wysocki z Jarosławia. M. Lekczyńska i 
N. Krajewska z Remenowa. L Sempołowski z Wta- 
dówki. J. Breutenwald z Zagórza. L. br. Wattman 
z Rudy rożanieckiej, N. Apoznański ze Schodnicy, 
S. Karśnicki z Rosyi, 


r 


= Nadesłane. 


ka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


.COJOSSENM THORNA 


Caiziannie przedazwienie Foarząlek o godzinie B Bilety 
«crażniej do w barze Piobna. 


Dr. MIECZYSŁAW ŚWITALSKI 


ordynuje w chorobach 


nerwowych 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą: 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
poleca wobec niepodniesionych przeszło 
1,000.0060 wygrań 


polską gazatę losowań 


„NA zaci wie jj za” 


której abonenci otrzymują bez żadnej dopłaty 
Ogólny Przegląd Losowań 
zawierający wszystkie od istnienia losów wycią- 
gnięte a dotychczas nie podniesione wygrane oraz 
Kalendarzyk losowań 
z darami wszystkich losowań. 
Prenumerata roczna tylko K. 340, na pre- 
wincyi K. 3:69. 


„. Wiedeń 3 lutego. (Giełda towarowa). 
Cukier (usposobienie stale): 18:45. Nafta geli- 
cyjska bez zmiany. Spiryt s (haussa) 3700. 

Wiedeń 3 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 60 kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 977—978, na maj-czerwiec 
0:00—0'00, na jesień 000—0'00, żyto na wio- 
snę 820—8'21, na majczerwiec 0'00—0'00, na 
jesień; kukurudza na maj- czerwiec 5'78—5'79; 
na czerwiec-lipiec 0'00—0'00, ' na lipiec-sier- 
pień 0'000—000; owies na wiosnę 777—778, 
na maj-czerwiec 0.00—0.00, na jesień 000— 
0:00. Rzepak na styczeń-luty  0'00—0'00. 
na sierpień-wrzesień 12:50--12'60. Olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 0:00—0'00. — Ten- 
deneya: pewna. Pogoda : łagodnie. 

Budapeszt 3 lutego. (Giełda xbożo- 
wa). (Kursu w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nica na kwiecień 9'60—9'61, na pażdziernik 
8'41—8'42; żyto na kwiecień 804—9395, na 
październik 7'10—712; owies na kwiecień 
(:18—7'49, na pażdziernik 6:30—6'32; kuku- 
rudza na maj 5'48 —5'49, na lipiec 5:63 —6'64. 
Rzepak na sierpień 1220—1230. Oferty ue 
pszenicę: mierne. Chęć kupna rezerwowana. 
Tendencya: spokojna. Pogoda: mgła. 
C Z "RO LEE EE „z 

Lwów 3 lutego. (Z izby handlowej) 1 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K: Kolej gal. Karola Ludwika pu 
420 Koron 422:00 do 42800, Kolej Lwvowsko-Czern.-Jasks 
po 400 kor. 558.00 do 568.00. Bunka hipotecznego pi 
400 kor. 530,00 da 650:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —'— do 100—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000:— do 850.—. Banku de 
handlu i przemysła po 40U b. 360.— do 880.—. ` 

Listy zasłiawne m sntukę: Bankn hipot. galio 
5 proc. los. w 5U lat. s 10 proc. prem. 1U9'50 do 00000 
4 i pół proc. los. w KO lst 97:89 do 9850, 4 proc. los. . 
w 60 lat 9200 do 92*70. Banku kraj. 4 i pół proc. lon w 
51 lat 99.70 do 100.40 Banku kraj. å proc. los w 57 lat 
3800 do 9870. — Tow. kred, gal, wiamskie £ proc. (I emi- 
sym) 98:80 do 24—, 4 proc, los w 41 i pół larach 73.50 
dc 94.20, 4 prec. los w 58 lni 9290 do 98.60. 

Obligi ra sztukę: Gal, fand, propinacyjnego 4 pru. 
47-60 do 98:30. Bukowińskiego fnnd. propin. 6 proc. 101'50 
do ——. Kom. Banku kraj. b proce. (LI emisyi) 101-— do 
101*70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200! koron 92:00 do 92:70. Pożyczki kraj. s r. 1878 6 
proc. —'— do —.—.4proc.e 1898 r. S440 do 95.10, mia- 
sta Lwowa å proe. po 200 boron 379) do 88:60, 4t/,0/, 
po 200 koron 97:80 do 98:50. 

Monety. Dukat cesarszi L1'17 do 11:35. Napoleon : 
dor 18'30 do 19:15. Rubel rosyjski papierowy 252.50 do 
25450. 100 marek niemieckich 117*— do 117-60. 

Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1go maja 1901 roku według czasu środkowo- 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 1-35, 8'40*, 6:10, 8:50, 5:50 1 9.50* 
Z Rzeszowa: 11:45. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2/38, 3:35*, 5:3 

10.20*; na Podzamcze: 2:20, 3'12*, 5-11, 102. 

Z Tarnopola : 8'00 i dw. gł.); 7:40 na Podzamcze. 
Z Oxerniowiec : 12:18*, 145, 620, 5:40 i 9:20*. 


kę 238'/, miliona na korzyść Węgier. Tegoro-| usunęła się wczoraj lawina śnieżna, niszcząc | Ze Stanisławowa: 11:55. 


czne polepszenie się bilansu na korzyść Au-|] wiele domów i porywając wiele ofiar w lu- 
stryi przypisać należy wyłącznie zwiększonemu | dziach. Autentycznych szczegółów dotąd brak. 
eksportowi austryackich wyrobów jedwabnych, Wiedeń 3 lutego. Na ogólnych audyen- 
bawełnianych i weluianych. cyach u Cesarza byli dziś między innymi: 
Kilkaset największych firm przemysło- |radzea dworu Kazimierz Laskowski, 
wych w Austryi wniosło do prezydyum mi-|rowie sądowi Adolf Czerwiński , dr. 
nistrów i do Rady państwa zbiorową petycyę, | Grabscheid i śpiewaczka Lola Beth. 
w której oświadczają się stanowczo przeciw Kraków 3 lutego. Klub słowiański odbył 
temu, ażeby sprawę dalszego upaństwowienia | wczoraj posiedzenie, na którem rozprawiano 


kolei prywatnych w Austryi łączono z pod-|o genezie sporu serbsko-chorwackiego, o sto- | Do Stryja: 


wyższeniem taryf towarowych na kolejach fsunkach narodowo-społecznych w Bośni i Her- 


państwowych. cegowinie, o czem obecni na zebraniu pp. Ste- 


Na giełdzie berlińskiej osłąbiła się dziś] fański i Gliick, którzy bawili dłuższy czas WĄ gust 


tygodnia. Pomimo tych sprzedaży zamknięto f lepsze bydło się eksportuje, a najgorsze pozo- 
kredyty dziś kursem 67275, który jest prawie | staje w mieście. 
o 21 koron wyższym od kursu z ubiegłej W parlamencie niemieckim podczas dy- 


Ze Mtryje: 8:10, 1 10, 440, 10:50*. 
Z Brzuchowic, Żółkwi, Sokala : 8'15, 6*00* 
Z Janowa 7'45, 5.15. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12 45*,8:30, 2/56, 4'15*, 8:40, 620%, L1* 


inspekto- | po Rzeszowa : 3:80. 
Leon f Dc Podwołoczysk z dworca głównego: 156, 680. 9:25 


11'10*; z Podzamcza: 2'08, 643, 9.42, 11:82" 

Do Tarnopola: 7'10* z dw: głównego i 7'82* z Podzamcza 
Do Ozerniowiec: 28%, 2:40, 6-25, 10-25, 10-80* 

Do Stanisławowa: 6-10*. 

6'85, %00, 3:05, 6-35" 
Do Brznchowie, Żółkwi, Sokala: 
Do Janowa: 9:15; 7,50*. 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 
emi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no: 


10-30, 725* 


tendencya skutkiem pogłoski, że rząd angiel- | Bośni, dawali szczegółowe wyjaśnienia. W dys- Í cna liczy się od gods. 6 wieczór do 5 min. 56 rano. 


— Umiesz czytać ? 


— Nie, sir. 


TYBERYUSZ 


POWIEŚĆ 


przez 


chciał od ciebie ? 
— Nie, sir. 


(Ciąg dalszy). 

— (Czy wspominałeś komukolwiek o tem 
spotkaniu ? 

— Mówiłem mojej starej i pomyśleliśmy za- 
raz oboje, że na tego człowieka musiał ktoś 
rzucić zły urok. 

— Czy kiedy się dowiedziałeś o zabiciu je- 
nerała Darringtona, nie przyszedł ci na myśl 
ten człowiek i jego szczególne zachowanie się ? 

— Nie wiedziałem nie o zabiciu pana jene- 
rała, aż dopiero na Boże Narodzenie, kiedy po- 
szedłem do Eibert County upomnieć się o dług 
do znajomego, powiedziano mi o tem. Potem 
się zaraz rozchorowałem i parę tygodni Po e 
żałem w łóżku. Kiedy wróciłem do domu, lu- 
dziska rozpowiadali sobie o morderstwie, ale 
nie wiedziałem, że miało ono miejsce tej nocy, 
kiedy spotkałem napiętnowanego człowieka. 

— Opowiedz sądowi, jakim sposobem boig- | w 
gnięto cię na świadka. 

— We wszystkich naszych kościołach było 
głoszone, że ofiarowano nagrodę za odszukanie 
kulawego „murzyna, który odpowiadał mojemu 
rysopisowi, a dyakon Natan przyszedł do mnie i 
zapytał, com ja takiego zbroił, że mnie szu- 
kają. Przeczytał mi ogłoszenie na papierze i 
wyperswadował, żebym z nim poszedł do pana 


I 
å Evans Wilsona 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa. 
Churchilla. |z tej 
2 


-Ma M.£-. ES | 
= |= [R z A 
„płk a ` 
Parasole. ||: ES 
Największy wybór parasoli EEA | apai E 
Parasole wełniane od 1.50, 18 A ie f 
Parasole „Gloria“ od 2.50 do 5., gS s A 2. | g 
Pzrasole pół jedwabne od 3.50 BĄ z 4 EA g3 
do 6. BA KWI Z 
Eutoutcas damskie od 8 złr. dof || 4 ù LA Ą- 
15 złr. di CED. 2 ŻĘ 
Rączki srebrne niklowe oxydowane. Ej B W zizi” A TE 
Ceny fabryczne. 40 SE 
, „(| s! d 
Tadeusz Górski | \ķ magózio 3 
Se do MEC 
Lwów, plac Maryacki liczba 8.) 137 nabycia. 3 
[— —7-|55 5 
Da A 


AGCOCOGOGOCOCGOGOOCG = 


i Po cenach $ Cognac stary z wina wła- 


snego chowu, do- 
starcza od najpier- 
P - j jakości opła- 
redakcyjnych ogłoszenia de wszyst- EA 
| kich TE: wątku dzienników, a E ray aie >, 
iwowskich, krakowskich, 
| warszawskich, wiedeńskich, 
| czeskich, francuzkich ect. 
czasopism fachowych ze 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki AA | 
egłoszoń, prenumeratę na | 
wszelkie pisma l 
I| 
| 
I 


Jtnie 4 butelki 12 K., 
młody 2 litry K. 9:60. 


i | Ii łagodne, dobrze wy1e- 


żane, dostarcza od 56 
litrów zwyż, białe, litr 
48, 56, 64, 72 hl., czer- 


wone 52, 64, 80 hl.. „Benedykt HERTL 
właściciel dóbr zamek Golice z, 
Gonobitz w Styryi. 


przy 


przyjmuja 


Ajencja dzienników i owłosszeń . 
Sokołowskiego 
wę Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


me Sital Płócien Korczpiskich 
Lwów, Halicka 16 

poleca Serwety, Obrusy, Ręczni. 
ki, Ścierki, Chustki, Pończechy, 
Skarpetki, Płótna, Weby, Ferka- 
le, Kołdry, Materace, Gotową 
bieliznę damską, męską I dzie- 
_ cinną y w wie wielkim wyberze. 


Kawa e „Syriusz“, Lwów, SE 


8-go Maja 1. 2. — Hi 
kilo 65 ct., 75 ot, i wyżej 


0600006000006000000 

PI ac do wydzierżawienia Rachmistrz, kasyer, 

(400 sążni kw.) na skład j, a 

drzewa. Bliższych wiadomości udzieli Kan- FOTE8POL ent, kontrolor , żonaty, 

tor drmkarni „Dziennika eye ulica *gronom, z 23 letnią praktyką i 
"Cicha, Nr. bardzo chlubnemi świadectwami, 


0000000000000000000 poszukuje odpowiedniej posady 
Ekonom lub pisarz kawaler zukoń-|PrZY gospodarstwie lub przemy- 

czoną szkołą rolniczą w Rereżnicy po- |$le. Adres: Franciszek Bodlak 

szukuje posady na wikt. Posiada chlubne Dolina. 

świadectwa. Łaskawe żona DRZYJMU PZA OW OP r 


aama, Rolnik mlody 


dymno. 
kawaler, z praktyką w wzorowych i 
- M znanych w kraju gospodarstwach, obzna- 
nowoczesnej okulistykijomiony z manipulacyą kancelaryjuą, 
a ai Drzyjmie posadę administratora majątku, 
na podstawie 12.000 przypadków własnej|kontrolora gospodarczego lub kasyera 
obsarwacyi, B0, 170 str. druku, Krakówjz dniem 1 marca lub kwietnia 1902. 
1901. Cena 4 korony. Główny siładjŁaskawe głoszenia pod: Rolnik, A. 
hi księgarni Gubrynowicza i Schmidta we Z. p. r. Rzeszów. 
Wow10. 


iOccasion. Z masy spadkowej po 
Hrabiu Atoms, mahoniowe meble, obrazy. 
poreelan*, sztychy, bronzy, różne staro- 
żytne i modern rzeczy tanio do nabycia, 
Krasickich 7 w podwórzu. 


Rydze kiszone baryłeczki 5 kigr. za 
pobraniem 4 kor. wysyła Julian Mar- 
kowski, Uście Ruskie. 

Świeży miód dessrowy kuracyjny 
5 klgr. 6 K. 60 hal. franco. Własna pa- mao" A zak techniczny i za- 
sieka, wysyłka cały rok, wszyscy odbior- |SGQPC% G'eometrów. Rekomen- 
cy bardzo zadowoleni. Korzeniewica em. dacya i świadectwa są. 
naucz. Iwanczany pl. Może być równocześnie magazynie- 


rem albo ras:hmistrzem, stanu wolnego 
Posady zarządzcy ę 


rel. rz. kt., ur. w r. 1868. Wiadomości 
dóbr ziemskich, kontrolora lub kasyera|? roszą „jak sr chlej, pod l. M. S. na 
ekonomicznego poszukuję. Wieku średnie- dziel "TL 5 a e 8 Dy a 
go, bezdzietny, pierwszorzędne referencye| 9 nioy I Lwów, plac Strzelecki. 

udowodnią skuteczną i uczciwą działal- 


OSO iei e OOTP 


niec w Krzeszowicach 
20 300 z POCOCDOGOCEOGOTOGCDOCOGODOCOGDOGAGOO 


i 


Dr. Teodor Bałłaban. 
Doświadczenia na polu 


Poszukuję 
pracy! 


4 

- 4 ao Zakładu sierót i ubogich Fundacyi St. hr. Skarb- © 

ka w Drohowyżu p. Mikołajów n/D. ogłasza 7 
konkurs na posadę Ochmistrza, wychowawcy a 

© 

(i młodzieży od 7 do 18 lat wieku) z wykształceniem i kwalifikacyą 3 
Gg" agogiezną. ə 
Pobory 1.600 K., pomieszkanie kawalerskie, opał, światło, pięciolecia (4) 

i prawo do emerytury w razie stabilizacyi. 
Podania należycie udokumentowane, z dołączeniem dokładnego „cu- œ 

8 ENS wnoszą kandydaci do Dyrekcyi w terminie do 1 kwiet- $3 
nia © 
Świadectwa moralności wydane przez Urząd gminny muszą być po- gh 
twierdzone przez Urząd parafialny. S 
Drohowyże, dnia BO stycznia 1902. Y 

2 


QOGOGOGOGOGOGGGOGOGOGODGOGO00000G 
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


— Któż ci powiedział, że podsądna słyszała 
twoją rozmowę z nieznajomym ? 

— A czy ona słyszała ? Nio nie wiem o tem. 

— Czy deszcz padał, kiedy ujrzałeś kobietę | sokim i szczupłym. 
na torze przed stacyą ? 

— Nie, już przestał, tylko woda ociekała z | róg dużej koperty, na której stał czerwonym 
drzew, ale księżyc świecił na niebie. 

— Fritz Helmetag. 

Na miejsce ustępującego Izama stanął ja- 

ko świadek średnich lat człowiek i na zapyta- 


— (dzież jest twój syn Deukalion ? 


dniej 
nie 
że może właściciel zgłosi się po nią. Tego są- 

— W dwa dni po mojej bytności u niego | mego dnia odwiózł chorą żonę do jej matki, 
wyjechał do Baltimore i tam się osiedlił. 

— (zy wiedziałeś, dlaczego dyakon Natan | przebył z nią na urlopie. Nigdy mu nie przy- 
zaprowadził cię do miasta i czego pan Dunbar | szło do głowy, aby ta fajka była w jakimś 
związku z głośnem w okolicy morderstwem, 
ale po rozmowie z panem Dunbarem, który 
znalazł jakiś papier pod mostem, 
mu ją na jego żądanie. Nie widział wyraźnie 


zamieszkałej w Pensylwanii 


PRZEGLĄD z dnia 4 lutego 1902. 


nocy, bo w wilię popołudniu jej tam 
yło. Schował ją więc do szufądy, sądząc, 


i parę tygodni 


wręczył 


twarzy nieznajomego, ale wydał mu onsię wy- 


Tu pan Dunbar zaprodukował oderwany 


atramentem podkreślony napis dużemi literami : 
„Ostatnia wola*.. Potem wydobył i pokszał 
bursztynową fajkę z oybuszkiem i pękatą tru- 
pią główkę, służącą do napychania tytoniu. 
Złote wrota nadziei zawarły się w jednej 
chwili, a ponad niemi błysnął miecz zagłady, 
gdy Regina spojrzała na dobrze znaną fajkę, 
którą dziecięce jej dłonie bawiły się tak czę- 
sto. Jakże dobrze pamiętała misternie rzeźbio- 
ne w kości słoniowej trupie rysy i zapadłe 
oczodoły tej prawdziwie symbolicznej głowy 
śmierci, Jak żywo przypominała sobie chwilę, 
gdy zasnąwszy raz w ramionach ojca, uczuła 


bar, uczuł, że serce szarpnęło mu się gniewem | jest, na co odpowiedział mi, 
i wściekłą „zazdrością w piersi, kiedy spostrzegł | w tych 


że jest obcym 
stronach i jedzie na zachód dla inte- 


nagłą zmianę na jej liou, z którego znikł o- | resów. Wtedy zagadnąłem go, co mu się stało 


statni promyk nadziei, roztapiając się w mro-; 
kach rozpaczy. Piękne, czarne łuki brwi ści- 
suęły się kurczowo nad oczami, które spoglą- 
dały jak błędne, w ziejącą przepaść ruiny; 
usta zbielały niemem przerażeniem, a ręce bez- 
wiednie zacisnęły się spazmatycznie. Skamie- 
niała grozą, nieszczęsna dziewczyna, opuściła 

na krzesło, a głowa jej opadła na piersi. 


chwili, młodzieniec o przyjemnej twarzy stał 
na wzniesieniu przeznaczonem dla świadków 
i zeznawał: 

— Nazywam się Edgar Jennings i taieszkam 
w T, w Pensylwanii. Jestem xasyerem na 
kolei. Pewnego dnia, było to pod koniec pa- 
żdziernika zeszłego roku (o ile sobie przypo- 
minam, w poniedziałek), siedziałem przy kasie, 
kiedy podszedł jakiś mężczyzna i zapytał 
mnie, czy mogę śni sprzedać bilet do St. Paul. 
Odpowiedziaiem mu, że mam tyiko bilety do 
Chicago, przez Cincinati. Kupił bilet do Cin- 
cinati i zapytał, jak prędko będzie mógł je- 
chać. Odparłem, że pociąg od wschodu nadej- 
dzia niebawem. Płacąc mi za bilet, wydostał 
sztukę złota, wartości 20 dolarów, a ręka tak mu 
się silnie trzęsła, że drugą podobną monetę 
upuścił na ziemię. Wygląd jego był tak szcze- 
gólny, że zwrócił moją uwagę. Był to młody 
człowiek, mniej więcej w moim wieku, wysoki 
i pięknie zbudowany, ale połowę twarzy miał 


w twarz, a on szybko nasunął bandaż na lewe 
oko i objaśnił mi, że chciałby kupić trochę 
cygar i fajkę, bo swoją zgubił w drodze, ale 
nie wiadział, czy ma czas jeszcze wpaść do 
sklepiku. Powiedziałem mu, że nie, ale poczę- 
stowałem go memi cygarami. Podziękował mi 
i wybrał dwa, poczem wydostał z kieszeni 
próżną kopertę, skręcił ją, „przytknął do ognia, 
palącego się na kominku i zapalił nią cygaro, 
następnie pożegnał się i wskoczył do nadje- 
żdżającego właśnie pociągu. Zdawało mu się, 
że wrzucił przepalony papier do ognia, ale on 
zsunął się i spadł za kratę, gdzie zagasł. Było 
co tak szczególnego w całem jego zachowaniu 
i wyglądzie, że przeczuwając jakąś tajemnicę, 
schyliłem się, podniosłem papier, obejrzałem 
go i zamknąłem w kantorku. Widocznie był 
to kiedyś mniepospolicie piękny młodzieniec, 
przed owym wypadkiem, o którym nadmienił, 
ale wyglądał teraz na bardzo zmarnowanego 
i znużonego życiem. Kiedy agent śledczy 
z Baltimore zgłosił się do mnie z żądaniem 
objaśnień, opowiedziałem mu wszystko i wrę- 
czyłem papier. 

Tu znowu pan Dunbar przystąpił bliżej 
do sędziów przysięgłych, aby im pokazać nad- 
palony skrawek rozdartej koperty, do którego 
przyłożył drugi, wydobyty z kieszeni. Poszar- 

pane brzegi pasowały dokładnie do siebie. 
tedy młody adwokat uniósł do góry długą, 


Spółka wydawnicza polska w Krakowie 


Ar poleca następujące własne wydawnictwa : 
Antoniewicz Karol ks, Poezye świe-| Studya i szkice z dziejów sztuki 
ckie i religijne, trzecie wydaniej i cywilizacyi, str. 531, w tekście 


ZNA TERAZ m e- 


kor. 4,—, w ozdobnej oprawie K.6.—| 47 prześlicznie odbitych, autenty- 
Bilczewski Józef, Ks. Arcyb. lwows.| cznych rycin, kor. «s9— 
Eucharystya w świetle najduwniej-| w oprawie płóciennej kor. . 10.— 


opr. w półskórek fanc. kor. 12:— 

Studziński Cyryl Dr. Z za kulisów 
wów ti propagandy 
kor. „AL= 

Rzecz osnuta. na podstawie sen- 
sacyjnych listów Łebedyńcewa, dyr. 
nauk. dyrekcyi w Chełmie. 

Straszewski M. Prof. Uniw. Dzieje 

filozofii na Wschodzie z ogól- 

nym wstępem do dziejów filozofii, 

w 8-ce, str. 411, kor. a (= 

Szezedrin- Sałtyków. Nowele (Karaś 

ideali*ta, Wierny Trezor) hal.—'60 

Szumski Leopold. Wspomnienie o 
3 pułku ułanów wojska pol- 
skiego. Wyd. ozdobione 4 chromo- 
litografiami Kossaka, kor. 4, w ozd. 
oprawie kor. . 

Tarnowski Stanisłuw. ` Studya do 
dziejów literatury polskiej XIX 
wieku. 

— Serya I. O kolendach. — O kon- 
federatach Mickiewicza. — O księ- 
gach pielgrzymstwa Mickiewicza. — 
Ze studyów o Słowackim: Mazepa, 
Niepoprawni, Horsztyński, — Ro- 
czniki Polskie. — Rachunki Bole- 
sławity). 

— Serya II. (Komedye Al. hr. Fre- 
dry. — O pośmiertnych komedyach 
Fredry. — Stetana Garczyńskiego 
n Wacław“ i drobne poezye, — Lu- 
cyan Sivmieński. — Teofil Lenar- 
towicz). 


szych pomników. Wydanie w wiel- 
kim formacie, str. 328 z 47 ryci- 
nami i tablicą. Dzieło odznaczone 
nagrodą Akademii, Cena kor. iQ, 
w starannej oprawie kor. . 12.— 
Brodeiński Kazimierz. 'Wspomnie- 
nia mojej młodości i urywki au- 
tobiograficzne wydał Prof. J. Tre- 
tiak kor. 160, w oprawie 2:40 
Coppée Fr., Dobre cierpienie, sze 
reg przepięknych szkiców znakomi- 
tego autora K.1750, w ozd. opr. 2:50 
Czermak Wiktor Prof. Uniw. Studya 
historyczne. Treść: Na dworze 
Władysława IV. — Młodość Jerze- 
go Imbomirskiego (1616— 1636) — 
Wojna Smoleńska w świetle no- 
wych źródeł, — Polska wobec woj- 
ny 80-letniej, — Kilkasłów o pa- 
miętnikach polskich XVII wieku. 
— Miłostki królewskie. — Przy- 
czynki do dziejów XVII wiekuj 
z archiwów prywatnych, kor. 6.—. 
w oprawie kor. . 7.— 
Horosekiewicz J. Strój narodowy 
w Polsce i jego dzieje kor. 1.60 
Jełowicki Aleksander. Moje wspo 
mnienia, 1805—1838, wydanie Sie, 
kor. 3:60, w oprawie kor. 4:60. 
Kołaczkowski Klemens, jenerał z r. 
1831. Henryk Dąbrowski, twórca 
legionów polskich we Włoszech, 
1755—1818, wspomnienie history- 
czne z 15 ryc. k. 2.—, w op. 3.— 


Koroienko Włodzimierz. Z Sybiru. — Serya III. (Ksiądz Hieronim Kaj- 
Obrazki powieściowe, kor. 4'—| siewicz — obszerny życiorys i ocena 
w oprawie . 5—| działalności tego znakomitego ka- 
Pierwszy w języku ina przekład znodziei. — „Dworzanin* Górni- 
tego arcydzieła literatury rosyjskiej.| ckiego). 


Krasiński A. S. Biskup Wileński|— Serya IV. (Co u nas o Kocha- 
Wspomnienia , kor. 2.—| nowskim pisano. — Szekspir w 
Kroże, sprawozdanie naocznego $wiad-| Polsce). 
ka, wydanie czwarte koron —'80/— Serya V. (Henryk Sienkiewicz). 
Lichocki Filip. Pamiętnik prezy- Cena każdej seryi kor. 4, w opr. 
denta m. Krakowa z czasów, płóciennej kor. 
Kościuszki i'—, w oprawie k, 2,— Tarnowski St. O Rusi i TRS 


Nowele konkursowe „Czasu“. Wyda-| Rzecz o prześladowaniu Unitów, 
nie zbiorowe w 1 tomie kor, §.—| str. 68, hal. ; — 40 
Ks. Biskup Pelczar. Kaznodziejej— Z wakacyj. Listy z podróży po 
ludów słowiańskich, romańskich  Kijowi-, Moskwie, Wilnie i Pru- 


sach Królewskich, 2 tomy kor. 6. — 
— Ks. Hieronim Kaysiewicz : str. 
206, z portretem, kor. 


i germańskich, obszerny tom o 
476 stronicach wraz z indeksem 
kor. ©, w starannej oprawie ko- 


ron . . T2O|Tepa. Nie z salonu. Szkice z co- 
Rostworowski Jan. Wspomnienia dziennsgo życia, kor. 4, w oprawie 
z r. 1863/4. w płótno kor. 5— 


Tretiak Józef Prof. (Are Szkice 
literackie, seryn II, obszerny tom, 
kor. 6, w opr. kor. . r m 
— Cześó Mickiewicza dla Najśw. 
Panny. Wydanie drugie, powię- 
kszone, z 10 rycinami, kor. 150, 
ną papierze kredowanym kor. 2— 
Wężyk Franciszek, kasztelan, Po- 
wstanie Królestwa Polskiego 
w r. 1830/81. Cena kor. 5, ue? 
kor. A 3 
Całość pisana prześlicznym i 
barwnym stylem, z młodzieńczym pra- 
wie ogniem, a ułożona jeszcze pod 
, świeżem wrażeniem faktów, bo zale- 
kor. 3'60, w oprawie kor. 4'6O0jdwie w kilka lat po powstaniu, przy- 
Sokołowski Maryan Dr. prof. uniw.|kuwa uwagę czytelnika. 
Wielebnemu Duchowieństwu dostarczamy chętnie na spłatę w ratach miesięcznych. 


Do nabycia za pośredn. każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka. Wyd. Polska w Krakowie, 
CDB0GOBGOGOOGGO 


gpółta kredytowa członków Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń 


w KRAKOWIE 
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 
(Biuro centralne w Krakowie ul. Basztowa l. 9) 


przyjmuje udziały, które uprawniają do 


: pobierania dywidendy (S$. 10 i 32 statutu). 


"Termin, w którym Spółka zacznie udzielać pożyczek członkom, bę- 
M dzie ogłoszony później. 


Autor j 1898 obywatel ziemski 
z Król. Pol, brał udział osobisty 
jako szeregowiec, a następnie do- 
wódzca III zekcyi strzelców ; we; 
Wspomnieniach tych kreśli | głó- 
wnie życie obozowe i opisuje po- 
tyczki stoczone, 
Cena kor, 2, w starannej opra- 
wie kor.. 
Sewer. Bajecznie kolorowa powieść 
na tle życia artystów krak. kor. 3— 
w oprawie kor.  4— 
— W kleszczach, Magdusia, dwie! 
nowele, kor. 3:20, w opr. kor. 4— 
— Na szerokim Świecie powieść, 


750 kbm. dyli do szpuntowania 


grubości 10—25 cm. poszukuje się wśród innego 
drzewa dla budowy niskiej 


HMI" do kupienia. "TJ 


Zdolne firmy zechcą podać adresy swe pod „N. M. 2601“ pod 
adresem: Haasenstein & Vogler, Prag Wenzelsplatz 12. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


urzędową kopertę, na której stało dużemi lite- 
rami wypisane i podkreślone: 

„Ostatnia wola i testament Roberta Łu- 
kasza Darringtona*. 


czarną, a raczej ciemno-siną i przewiązaną 
chustką, w kształcie opaski. Lewe oko jego 
było zapadnięte i usta po jednej stronie miał 
przekrzywione. Prawe oko było czarne, a wło- 
sy miał jasno kasztanowate. Na głowie miał 
szczelnie przylegający kapelusz, z opadającem 
ku dołowi rondem, ubranie bronzowe, mocno 
zniszczone i wyszarzałe. Spytałem go skąd 


si 
Kiedy oprzytomniała nareszcie, po długiej 
o (Ciąg dalszy uastąpi:. 


miesięcznik -muzyczno-nutowy 
poświęcony nowościom mu. 
zycznym naszych I zagranicz. 
nych kompozytorów. Zamiesz. 
cza utwory klasyczne, saio- 
nowe, wyjątki z oper i tańce, 
na fortepian, skrzypce i de 
śpiewu , 
Daje rocznie około 200 stronie nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 1—5 utworów na welino- 
wym papierze. — Wartościowe nowo- 
ści zagraniczne. 
Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 
Cena prenumoraty: we Lwowie i na prowincyi z przesyłką pocztową: Kwartalnia 2 złr., (4 kor.) 
półrocznie 4 złr., (8 kor.) rocznie 8 zir. (16 kor.). 


Ekspedycya „Melomana* dla Galicyi: Sokołowskiego Biuro dzienników we Lwowie. 


Pasaż Hausmana 9. 
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.) 
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmama nr. 9. 


.00000000000©6 Wieiki wybór 


KY- Nowości ua suknie kar- 
nawałowe damskie w jedwaa« 
biach, weżnie i batystach 
polecają najtaniej 
F. KORNECKIi Sp. 


we «Lwowie. Pasaż Hausmana. 


Dnia 15 lutego br. otwrierara 


ZIMOWY ZAKŁAD | 


leczniczy i klimatyczny 


= Therapia 


nad Adryatykiem w Cirkvenicy pod Rieką (Fiume), klimat po- 
łudniowy, Dużo słońca, powietrze czyste, wolne od malaryi. Wodo- 


| Chce Pan dużo pieniędzy? 
1000 koron miesięcznie można u- 
czeiwie i bez ryzyka zarabiać iekko, 
Poślij Pan natychmiast adres swój pod 
G. 51 do Annoncen, Bureau 


ciągi z gór i morza. Urządzenia wzorowe. Obszerny basen erkur*, Nürnberg, Gl e) 
z ogr. (20 C.) wodą morską, łazienki, hydrop. kąpiele jm erk 4 sem 04 ocken l 
gazowe w wodzie merskiej etc. w jednym gmachu m 

z mieszkaniami. BEE "EN -A] 3 TACĘ 


Pokoje z najwyższym komfortem, piece kafl., oświerl. elektr. 
Lift ete , kuchnia i część służby polska. Weny mieszkanie z utrzy* 
maniem od 8 koron dziennie. Droga z Wiednia i Pesztu 12 godzin 
do Fiumy, Z Fiume powozem 3 godziny, statkiem 2 razy dziennie 
1!ją godziny do własnej przystani „Therapii*. Poczta. telegraf w miej- 
scu. Telegrafować możua po polsku. Pension Dr. Ebers w Aba- 
Połączenie 


Na pączki 


znakomity bezwonny smalec pół kile 34 
Ct. Marmolada raorelowe i z mirabelek 
najtaniej -tylko w handlu Leonarda 
Soleckiego we Lwowie uł. Batorego 2. 


Aa Aa Aao lh Aa a 
Posade leśniczego 


przyjąłbym od 1go kwietnia q Posia- 
dam {Ucio letnią praktykę, na żądanie 
chlubne rekomendacye, szkołę lasową, 
egzamin rządowy z leśnictwa oraz też 
z rachunkowości. Zamiłowany w pro: 
wadzeniu kultur, zalesianiu wydm 
piasrozygtych oraz w myślistwie. 
nając się na gospodarstwie rybnem, 
mógłbym na żądania je zaprowadzić, 
Żonaty, bezdzietny. 

Łaskawe zgłoszenia pod R. S. 200 

poste restante Czerniowce. 


4.442. 4 A'4 


zyi jest filią „Therapii* w zarządzie Wnej Jordanowej. 
2 razy dziennie statkiem w 3 godziny. 

Od 15 maja ordynować będę jak zawsze w Krynisy. W Thera- 
pii“ i w Abazyi na sezon letni kąpieli morskich pozostawiam asy- 


<A Dr. EBERS 


Radca ces Bagnie ek. zakładu hydropatycznego 


3 w Krynicy. 
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Prawdziwe marmury, syenity, granity ete. 


w różnych kolorach i gatunkach do.celów architektonicznych i użytkowych w blo- 
kach lub płytach surowych, jak również w zupełnem wykończeniu, podług wła- 
snych lub danych rysunków, ogółem wszelkie wyroby wtych materyałuch, poleca 


F. M. ZŁOTNICK I 


Lwów, Pasaż Hausmana 8. 


zastępca towarzystwa tyrolskich marmurów Fritz Zeller i Sp. w Wiedniu. Różne 
wzory, gotowe wyroby i próbki na składzie. 


00000000000000000000080000000000000600 


Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
wa (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hots] 
Europejski. 


Warszawska fabryka gorsetów 
s» H za me i i nnza* 


Lwów, Pasaż Hausmana 


poleca wielki wybór gorsetów najnowszego kroju z prostą bry- 
kla, gorsety atłasowe, batystowe, tiulowe, drelichowe, gorsety 
dla młodych mężatek, leuiuszki, gorsety do karmienia, sapho 
pod ranne kaftany, szelki do prostego trzymania, riickenhśltery 
i inne gorsety hygieniozne. 
Gorsety według miary wykonuje się w przeciągu 24 
godzin. 


= 


C. k. austry ackie koleje państw. _ Pr | Marka oroma: kotwica. 
L. 26.8521VT. > | Liniment. Gaps. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako naj- 
doskonalsze bóle uśmierza. 
jące nacieranie, j jest w wszyst- 
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr, 1.40 i po Cid do nabycia. 
Przy kupnie tego wszędzie 
ulnbionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalne butelki w pudełkach z 


OGŁOSZENIE. 


Rozszerzenie zakresu działania miejskiego biura sprze- 
EA biletów kolejowych w lokalu ajencyi dzienników 
t 


Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmanna 
liczba 9. 


naszą marką oc hronuą „kot- 

Z dniem 15 maja b. r. rozszerzono zakres działania miejskiego wicą' z apteki Richtera, wten- 

biura sprzedaży biletów kolejowych (Ajencya dzienników St. J. GRA A bys pewoym że się 
Sokołowskiego wə Lwowie, pasaż Hausmana l. 9) tak, że odtąd waaa SEP YA 


oprócz biletów do stacyi, pułożonych w Galicyi i na Bukowinie, 
sprzedawać będzie to biuro także bilety do stacyi austryackich. 
węgierskich i zagranicznych kolei o ile takie bezpośrednie bilety 
i przy kasach kolejowych na głównym dworcu wydawane bywają |! 

Ze względu na przeniesienie całej ekspedycyi osobowej do 
prowizorycznego dworca, uprasza się P. T. Publiczność, aby dla| 
własnej wygody zechciała zaopatrywać się w bilety jazdy w wyż 
wspomnianej ajencyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 
9, lub też w biurze informacyjnym c. k. kolei państwowych. 


Lwów, w maju 1901. 
C. k. Dyrekcya kolei państwowych. 


Apteka Richtera 
pod „złotym lwem“ 


w Pradze, 
ee 1. ulica Elżbiety 5. ee 


Realność 


dla emeryta ogrodnika; dom 4 pokoje, 
kuchnia, 8 morgowy ogród przy więk- 
szen mieście powiatowem zaraz do wy- 
najęcia lnb sprzedania. Wiadomość : Boj- 
narowski, Lwów, Teatr Skarbka 29 A, 


Z drukarni E. Winiarza. 


